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Agnita Rovignani.

Kobieta, bardzo szlachetnej duszy, tkliwego do­
brego serca, odeszła na odpoczynek wiekuisty po 
życiu, które było pełne trudów i poświęceń prób 
ciężkich, choć spełnianych w cichości, wśród ścian 
domowych. Urodzona w 1850 r. z rodziców, na­
leżących do starej szlachty rzymskiej, hrabiów 
Rovignaui de Tosta, najmłodsze dziecko w rodzi­
nie, osierocone w chwili przyjścia na świat, gdyż 
matka, dając mu życie, sama śmierć wzięła, Agni­
ta Rovignani już w kolebce zapoznała się z cier­
pieniem i niedostatkiem, była bowiem trudność 
w wynalezieniu jej na razie mamki i tylko dawna 
.sługa rodziny dzieliła między biedną sierotę 
a dziecko własne pokarm, o tyle niedostateczny, 
że musiano dokarmiać maleństwo mlekiem kozy.

A czasy były niespokojne i wielorakich wzru­
szeń pełne. Dwaj bracia Aguity, chłopcy młode, 
bo starszy, Stefano, nie miał jeszcze skończonych, 
lat siedmnastu, a młodszy, Loreuzo, liczył pięt­
naście, zbiegli właśnie z domu, aby połączyć się 
z legionem rzymskim, który przyłączył się do 
zdobywającej Rzym armii francuzkiej; i to kosz­
towało życie ich matki, bo ojciec stał silnie przy 
starym porządku rzeczy i odtrącił—przeklął nie­
posłusznych sobie. Cień czarnego kiru żałoby 
padł całunem swoim na dziecię, którego surowy ten 
ojciec, Fabrizio Rovignani, dziewiąty z kolei hra­
bia na Castel-Tosta^ długo widzieć nie chciał, 
uważając je za przyczynę śmierci żony, a dodać 
należy, że stary zameczek z czasów feodalnych, 
zamieszkiwany przez rodzinę, wznosi się w oko­
licy dzikiej, wśród łańcucha gór, zamykających 
romantyczną dolinę Terentina, Góry te przed-

z wielkim dla siebie pożytkiem, jak wykazało 
potem życie. Koronkarstwo znajdowało się mię­
dzy niemi, i delikatne paluszki Agnity, smak jej 
dobry, sprawiły, że stała się w tym zakresie pra­
cy celującą, zwłaszcza w naśladowaniu starych 
koronek weneckich, w czem doszła do doskona­
łości. A było tu coś i zamiłowania, bo dzie­
weczka, wychowana wśród starych murów, oto­
czona pamiątkami odległej przeszłości, z czcią dla 
niej wpojoną od dziecka, odtwarzała przed­
stawione jej wzory z uszanowaniem niemal po- 
bożnern, nie myśląc, że to jest gałąź pracy bar­
dzo zyskownej, mogącej wspomódz wśród wypad 
ków życia wnukę tych, którzy stroili się niegdyś 
dwornie w owe kunsztowne wykwintności.

Ta jej pracowitość i zamiłowanie w robotach 
uznawanych za najtrudniejsze pozyskalyjej uzna­
nie i przychylność przełożonych, zwłaszcza, że 
okazywała obok tego wielką słodycz charakteru, 
dobroć, tkliwość serca, co było wrodzonem jej 
usposobieniem. Ojca, choć zawsze chłodnego dla 
niej, kochała z czcią niemal religijną, nie śmiejąc 
nawet okazywać mu jawnie, jak szczęśliwe 
dzieci pieszczone, przywiązania swego, bo uczu­
cie smutne, że jej urodzenie kosztowało życie ma­
tki, ciążyło jej zawsze na sercu, jakgdyby ka­
mieniem winy. Stara służba opowiadała jej, jak 
signor conte nie mógł niegdyś znosić jej widoku, 
i przyczyniło się to bardzo do wyrobienia w niej 
jakoby żalu do samej siebie, że istniała— że mia­
nowicie istniała, będąc stworzeniem tego podrzę­
dnego gatunku, które się zowie kobietą...

Ten stan jej uczuć młodych i tych, które przy­
szły potem w kolei lat następnych, odzwierciedlił 
dziennik, pozostały po niej, a prowadzony regu­
larnie od chwili oddania jej na pensyą. Nie są 
to bynajmniej pamiętniki. Za młodą była na to, 
gdy zaczynała pisać; utrzymywanie dziennika zo­
stało jej wtedy nakazanem tak, jak wszystkim jej 
towarzyszkom, przez przełożoną dla tej pedago­
gicznej racyi, aby stanowiło to przedewszystkiem

i stawiają oku krajobraz bardzo posępny i smutny, 
ponieważ lasy, których płaszcz zielony pokrywał 
je niegdyś, dosięgając brzegów jeziora Albano, 
zostały bardzo przetrzebione, zwłaszcza na sto­
kach, a zameczek Castel-Tosta, niegdyś obronny, 
jak wszystkie gniazda szlachty rzymskiej z epo­
ki, do której należy, zaczyna już grozić ruiną ry­
sujących się murów7 i zdaje się mieć wypisane nad 
wazką bramą swoją wyrok złowieszczy: Manę 
Tekel Ufarsin!..

Poblizkie miasteczko Marino, także odwieczne, 
rozrzucone malowniczo na stokach podgórza, 
wśród winnic, rozwesela nieco krajobraz, który 
można nazwać klassycznie rzymskim, a dodać 
trzeba, że jest to rodzinna okolica Yittorii Colon- 
ny. Ruiny zamku jej rodu, z jedną jeszcze sto­
jącą wieżą główną, powoli w gruz się rozsypując, 
sterczą w głębi i rozlewają naokół tę poetycz- 
ność smętną, która wywiązuje się zawsze z wido­
ków upadłej wielkości, zwłaszcza gdy natura, ta­
ka jak włoska, zagarnia pod panowanie swoje jej 
szczątki i sieje kwiaty, rozwiesza wieńce blusz­
czów na grobach.

Sierota, wychowująca się w Castel-Tosta wśród 
takiego otoczenia, przy boku surowego, milczące­
go ojca, mogła była stać się ascetką, mówiącą 
sobie, że wszystko na świecie ziemskim jest mar­
nością marności, zwłaszcza, że w dziesiątym roku 
życia została oddana na wychowanie do klaszto­
ru. Ale, naszczęście, był to klasztor Siostrzyczek 
Dobrego Pasterza, które to zgromadzenie, podo­
bnie jak Siostry Miłosierdzia, zajmuje się czyn­
nie pracami filantropijnemi, i dlatego też, na ró­
wni z Siostrami Miłosierdzia, zostało uszanowane 
przez nowy we Włoszech porządek rzeczy i roz­
lewa wokoło dobrodziejstwa swej pożytecznej 
działalności, zajmując się sierotami i chorymi — 
wszelaką nędzą, która potrzebuje litościwego opa­
trzenia, miłosiernej opieki Nauka kobiecych ro­
bót domowych stoi tu na wybituem miejscu: 
uczyło się też ich i dziecko hrabiowskie
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obrachunek pracy, pomagający do poznania, czy 
czas nie był marnowanym niebacznie — czy nie 
ulatywał częstokroć bez pożytku? Nawyknienie, 
a może i uznanie korzyści takiej kontroli życia, 
spowodowało, że dziennik nie został zarzuconym 
i wtedy, gdy wróciła do rodzicielskiego domu, 
i znaleziono go obecnie po jej śmierci. Są to 
przedewszystkiem na przepisany jej niegdyś spo­
sób, obrachunki czynności dokonywanych, prawie 
ich regestr codzienny, i bardzo mało miejsca wy­
dzielono tu na obrazy uczuć, stanu ducha. Ledwo 
że gdzieniegdzie miesza się jakieś słowo mo­
gące być odbiciem tego, co się działo w sercu, co 
przechodziło przez umysł jako myśl rwąca się, 
czy w życie gorętszego czynu, czy w kraj ideału. 
Czytelnik pragnący doszukać się tu tego — taje­
mnicy jej uczuć młodych, młodych porywów my­
śli,—odsunie na razie karty owe z pewnem nieza­
dowoleniem; przecież stanowią one właśnie przez 
pozorną oschłość swoję wybitny rys charakteru 
tej kobiety, bo jest wielka siła ducha w takiem 
trwaniu mocnem przy raz powziętej zasadzie 
obliczania się tylko z tern, cotsię uczyniło podstawą 
swego życia.

Kto wie czy właśnie nie tej regule zawdzięcza­
ła, że życie owo nie zeszło ani na chwilę z poste­
runku obowiązków swoich, nie zostało ani na chwi­
lę zakłócone jakimś rozstrojeni tęsknot, żalem za 
tem, co bywa nieraz wyłącznem marzeniem dzie­
wcząt młodych. Przy takiem ujęciu się w kluby 
powinności, żaden jej dzień nie mógł już być le- 
niwem próżnowaniem bez wytłómaczonej tego 
przyczyny, którą musiała sama przed sobą kate­
gorycznie wyznać, a jeżeli nie była ona dostate­
czną—taką, aby uznanie zyskać mogła, występo­
wało przed umysł oskarżenie się o winę, więc już 
pomoc w dążeniu do poprawy, co, zwłaszcza dla 
sieroty bez matki, stanowiło wielką, ogromną 
dźwignię moralną.

Ojciec nietylko istotą najdroższą był dla 
niej: przez naturalną powinność dziecka miała 
względem niego obowiązki najwyższe; więc myśl 
o jego dobrobycie musiała stanąć przed nią 
na pierwszym planie życia. Była też czyn­
ną, pracowitą gospodynią jego domu, ' ale stąn 
rzeczy wykazał jej wkrótce, że to nie dosyć 
jeszcze: że trzeba szukać jakiegoś podwyż­
szenia dochodów7, faby utrzymać się na dro­
gim dla niej kawałku ziemi, nie oddać go w ręce 
obce. Dla niej byłoby to boleścią ciężką, lecz 
dla ojca może ciosem śmiertelnym, który przecież 
zawisnął nad nim wkrótce, jak miecz Damoklesa. 
Dochód główny i zawsze pewny, niezależny od 
tego, czy urodzaj kukurydzy i oliwek będzie do­
bry, stanowił dla hrabiego czynsz z młyna, obra­
canego przez wartką rzeczkę, płynącą z gór. 
Aby ją ująć w potrzebne karby, trzeba było 
obwarować silnie brzegi, zbudować potrzebne 
upusty i, choć rzecz była kosztowna, hrabia nie 
cofnął się przed tem, gdy, na nieszczęście, podatek 
od miewa, znacznie bardzo podwyższony, zmniej­
szył spodziewany dochód o połowę, co było 
niemal ruiną, i Agnita z przerażeniem spojrzała 
w przyszłość. Czasy wojenne, przechody wojsk 
i nakładane przytem niejednokrotnie kontry- 
bucye sprawiły, że hypoteka była obciążona 
znacznym długiem, od którego trzeba było opła­
cać procenta, bo inaczej przyszłoby wywłasz­
czenie — przymusowa sprzedaż ukochanego ka­
wałka ziemi — i ojciec stary, rozstając się ze 
wszystkiem, co miał drogiego, zmieniając wszyst­
ko, co było nawyknieniem całego życia, m usiałby 
pójść na ciężką dlań tułaczkę między obcych lu­
dzi, gdzieś do miasta, w jakiś jego kąt ciasny 
i duszny, bo nie starczyłoby na inny...

Ona utrzymałaby go tam niewątpliwie pracą 
swoją —jego i siebie; ale czyżby go to uchroniło 
od bolesnego ciosu w serce, od zmiany nawy- 
knień całego życia? Surowy on był niewątpliwie, 
z synami postępował despotycznie, kazał im czuć 
i myśleć wyłącznie tak, jak on sam czuł i myślał, 
pozbawił się też przez to pomocy, jakąby miał 
teraz, gdyby Lorenzo stał przy jego boku; ale te 
wszystkie jego winy nie zmieniały jej obowiąz­
ku — jej miłości dla niego: i cóż miała teraz po­
cząć nieszczęśliwa?

— Pracować... brzmiała nieodmiennie jedyna 
odpowiedź, jaką sobie dać mogła. Jeżeli po wy­

rego ojca, ogarnęła ją zrazu rozpacz, którą prze­
cież duch jej silny, choć w slabem ciele, umiał 
opanować. Jak matka odumierająca małe dziecko 
troszczy się o zapewnienie jego przyszłości, tak 
ona przelękła się o los ojca. Rozpoczęła nanowo 
czynione poprzednio starania w celu odszukania 
brata, a gdy i teraz okazały się one bezskutecznemi, 
gdy wszystko kazało się domyślać, że nie żyje, 
zwróciła się myślą do wyszukania ojcu opieki 
innej.

Napisała do królowej Małgorzaty list proszący 
o opiekę taką — proszący, aby wrazie nieuisz- 
czenia się kiedy z podatków, nie miał położonego 
na włościach swoich sekwestru. Prawdopodob­
nie nie istnieje już nikt, mogący rościć sobie pra­
wo jakieś do spadku po nim i skoro też należność 
wierzycieli zostanie pokrytą, reszta tego spadku 
przejdzie na skarb państwa: niechże więc i ten 
wierzyciel poczeka — poczeka lat kilka. Sta­
rzec, którego dwóch synów walczyło niegdyś za 
Włochy, a jeden z nich oddał wśród walk za nie 
życie młode, niech umiera spokojnie.

List ten został przez nią samą własnoręcznie 
oddany kapłanowi, który na trzy dni przed 
śmiercią dawał jej absolucyą ostatnią z grzechów 
żywota. Oddawała go przy licznych świadkach, 
bo przy całej służbie dworskiej, która klęczała 
zgromadzona w drugiej komnacie, — w sali ob­
szernej, do której po ukończeniu spowiedzi drzwi, 
jak zwykle przy podobnych aktach, zostały 
otwarte. Był między niemi i biedny ojciec stary, nie 
wiedział przecież nic, co zawiera w sobie ów list, 
będący ostatnim aktem miłości i przywiązania do 
niego tej córki, którą niegdyś tak surowo odtrą­
cał od siebie. Zasłużyła sobie potem na jego 
miłość, stała się wierną podporą jego staro­
ści, i łzy, które widziano w oczach umierającej, 
były zapewne łzami żalu, nie za życiem, które nie 
dało jej nic prócz pracy, lecz żalu nad osamotnio­
ną jego starością.

Są tacy, którzy utrzymują, że jest to wszystko 
sztuczką stronnictwa, nieprzychylnego rządom 
Grispie’go; ale sędziwy starzec, który jest ostat­
nim hrabią Royignani de Tosta nie dałby się 
użyć do postępu takiego nawet w interessie partyi 
swojej. Kobiety włoskie widzą w dobrej królo­
wej Małgorzacie patronkę swoję i uciekają się 
też do niej po pomoc i opiekę.

M. Z.

gnaniu ich z Castel-Tosta musiałaby się uciec do 
tego środka ratunku—do pracy na chleb dla siebie 
i ojca, którego włosy już były białe, jak śnieg 
zimy, dlaczegóż nie miałaby uczynić tego już 
obecnie, aby na godzinę nieszczęścia był zebrany 
jakiś grosz zapasowy? . .

Zrozumiała, że w tym kierunku mogła jedynie 
szukać, mogła jedynie znaleźć ratunek i odważnie 
chwyciła się ostatniego środka, jaki jej pozostał: 
obróciła się myślą za sposobem tej pracy, mającej 
być dla niej deską ratunku, a wśród namysłów 
i obliczania się z siłami zadała sobie pytanie: czy 
ów wyrób kunsztownych koronek, za które od­
bierała niegdyś pochwał tyle, nie przedstawiał 
możności najpewniejszego zarobku? Niechby 
praca jej rąk dała choć przybliżoną summę tego 
dochodu, jakiego prawo nowe pozbawiało jej ojca, 
a nieszczęście zostałoby zażegnane. Nie była 
już ona teraz tą dawną dziewczynką, nieśmiałą 
i lękliwą, ale kobietą tych lat średnich, lat, co są 
południem życia i wymagają od człowieka siły 
i woli rozumnej, która stanowi o jego doli i nie­
doli: więc też, nie cofając raz uczynionego posta­
nowienia, wzięła się śmiało do dzieła. Próbki 
kilku gatunków owych starożytnych koronek we­
neckich, których znała tajemnicę, przesłała do 
Rzymu, postawiła przy nich ceny nie-wygórowa­
ne i — padłszy przy tem na kolana, prosiła Boga, 
aby jej dał uratować, nietylko szczęście własne 
wśród cichego kąta rodzinnego domu, ale może 
życie ojca, niezdolnego znieść okrutnej koniecz­
ności odwrócenia się od całej przeszłości swojej. 
Stary grunt, przesiąkły znojnym potem wielu 
pokoleń tych, z których kości był on kością, mógł 
jedynie dać mu grób, w którym położyłby się spo­
kojnie, jak w łoże dobrego odpoczynku.

Płakała, drżała przy gorącej modliwie swojej, 
ale podniosła się od niej pokrzepiona i odważna. 
Czyż mało jest na świecie takich, Jaką ona chce 
zostać — robotnic dla chleba? Średniowieczny 
wstyd pracy na zarobek już jej nie rumienił 
czoła, bo czyż praca każda go nie daje i czyż 
wszystkie te pokolenia jej przodków, których 
nazwiska widnieją na genealogicznem drzewie 
hrabiów Royignani, nie pracowały również na 
wziątki owych korzyści, z których powstało mie­
nie jej rodu? Zresztą lepiej jest znieść wszystko, 
niż rzucić ten dom rodzinny, gdzie jej ojciec po­
winien spokojnie zamknąć oczy...

Rozumnie pomyślane przedsięwzięcia pracy 
prawie nigdy nie zawodzą, jeżeli zostaną podjęte 
szczerze, — jeżeli zapał, które je ożywiał, nie za­
gaśnie, jak kaganek na wietrze. Epoka była po- 
temu, aby rzeczy starożytne szacowano wysoko; 
Włochy chciały we wszystkiem wiązać odległą 
przeszłość z teraźniejszą życia godziną,—i Agneta 
nie doznała zawodu. Jej kosztowna praca 
Arachny znajdowała wielki odbyt i popłatność, 
powodzenie było dostateczne, aby grosz zarobiony 
coś znaczył, obok tego zaprowadziła w domu mo­
żliwą oszczędność. Jak skąpiec, kochający pie­
niądze miłością Shylocka, nie wydała nigdy je­
dnego lira napróżno, i ojciec, który ją zrozumiał
— który zrozumiał wskutek tego położenie,—po­
czął zwolna naśladować ją; ale stary już był, 
a zima życia nienadaje się do tego, aby się prze­
radzać w nowego człowieka—Agnita zresztą sama 
stawała temu na przeszkodzie. Chciała, aby ojcu nie 
ubyło nic z wygód, nawet z pewnych nawyknień 
zbytkownych, które już stały mu się drugą natu­
rą, i zdwajała pracę, ale nie mogła zdwoić sił,
— i te, przeciwnie, wyczerpywały się. Organizm 
jej nie był przyzwyczajony do takiego trudu, nie 
wyrobił też sobie odpowiedniego zasobu wytrzy­
małości, i zdrowie jej, dotąd wyborne, jakkolwiek 
była bardzo delikatną, jak niemal wszystkie ko­
biety w rodzinach arystokratycznych, poczęło się 
psuć. Podniecenie pierwszej chwili dawało jej 
jakgdyby zdwojoną żywotność, ale też stało się 
tu jak ze zdwojeniem płomienia lampy: oliwa 
wypaliła się wcześniej, niż należało. Nie zapa­
dła w żadną chorobę, tylko stawała się coraz, 
coraz słabszą i tylko przy pracy przychodziło pod - 1 
niecenie nerwowe — ożywiała się, tryumfowa­
ła, mówiąc sobie, że jednak człowiek może 
wszystko, co chce. Mogła to i ona, ale nie ua~ 
długo, a gdy wreszcie zrozumiała swój stan wy­
czerpania, gdy zrozumiała, że może osierocić sta­

PRZED POSĄGIEM GRECKIM. NIOBE.
Kocham ciebie, boś ty mojern 
Życiem, myślą, pieśnią, tchnieniem, —- 
Przenajświętszym natchnień zdrojem,
I rozkoszą i cierpieniem.

Kocham ciebie! bo w dziecinnych 
Snach marzyłem wciąż o tobie,
Choć stawałaś w szatach innych, 
Więcej miałaś barw na sobie.

Dziś — przeznaczeń dłoń okrutna 
Z ust twych dawny uśmiech zwiała... 
jesteś smutna... ach! — jak smutna! 
Jakbyś w ciemny grób patrzała.

Twoich westchnień nikt nie słyszy, 
Chmur nie widzą nad twem czołem; 
Dziś — aniołem jesteś ciszy, 
Wszystkich cierpień archaniołem!

Ale stojąc u dna trumny,
Gdy grom burzy postrach szerzy,
W proch nie spada wzrok twój dumny, 
W więzach trwogi duch nie leży, —
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I nie czujesz dreszczów nirowich,
Choć wciąż groźny mrok na niebie:
Dla tej dumy — ran — szat wdowich, 
Kocham ciebie, kocham ciebie!

Kazimierz Gliński.

IIBYWDA.
POWIEŚĆ

przez

Maryę Rodziewicz.

mary; tu przymierał często głodem; tu, co zimy, 
o krwawy owoc swej pracy staczał bój z żydem 
i zawsze go przegrywał.

Powmli towarzysze go opuszczali, zdążając na 
swoje „wytyki“—nareszcie sam został.

Jego „wytyk“ leżał najdalej. Po drodze spo­
tkał obcego chłopa, i pozdrowili się, mijając.

„Obcy“ był każdy, choćby mieszkał w Zapru- 
dach, o pięć wiorst za Hrywdą. Tego Kalenik 
nie znał nawet. Jedną drogą jadąc, zaczęli roz­
mawiać:

— Wy z Hrywdy? Za sianem?
— Ale!
— Ja z Zamoroczenia. Przejeżdżał przez 

Hrywdę! Wielka wieś. Pola dosyć?
— Jak u kogo: jest dużo, jest mało: bywa 

i nic.
— Chleb do nowego wystarcza?
— Ee, zkąd! Połowa wsi kupuje od Ruzdwa 

(Boże Narodzenie), a reszta od postu.
— I siano kupujecie?
— Ni, swoje robimy tutaj—ale „postożne“ pła- 

cim.
— Dużo?
— At—jak do bydła.
— A wy ile?
— Sorok rubli z liszką.
— To wy bogaci w dobytek! Jak was wołają?
— Kalenik.
— A przezwisko?
— Ta różnie! Po „spiskach“ to nas piszą 

Chomiczeju duchownego stoi „Bazyluki“, a „draż­
nią“ — Hubenia!

— Wy sam gospodarz?
— Nie, jest diad’ko. Po ojcu ja pastuszkiem 

się ostał. Diad’ko hodował.
— A diad’ko bezdzietny.
— Dzietny! Jest w wojsku najstarszy Sachar- 

ko - a w domu troje mniejszych!
— A wy gospodarz tymczasem?..
— Ale! Ja orzę, i sieję, i zbieram. Zimą w za­

robki z klaczą jeżdżę. Już pójdzie piętnasty rok 
jak pierwszy raz tutaj kosił. Sacharka zabrali, 
a stary nieduży (niesilny): tak ja sam się spra­
wiam.

— Żonaci wy?
— Nie. Mołodeć! (kawaler).
— Takiż wam pora żenić się!
— Ta dziwo, że pora. Nijak nie można przy­

brać się. Co się pieniądze zbiorą, to i rozejdą. 
Spaliła się chata, drugiego roku wół padł, Sa­
charka trzeba było oporządzić, a siano drogo ko­
sztuje. Tak to się odkłada!

— To źle. Potem was żadna dziewczyna nie 
zeclice!

— Powietrze na „nich“! A któż „ich“ weźmie! 
Toż tego we wsi, jak gęsi!—burknął Kalenik.

— A w „pryjmy“ nie chcecie iść?
— Pryjmaczy chleb—sobaczy! —odparł paro­

bek.—A mnie naco jego kosztować? Jest chata, 
jest pole! Każda bohatyrka (bogaczka) za mnie 
pójdzie! W chacie baby braknie. Na jesieni, 
albo może i na Trójcę, ożenię się. Żąć niema 
komu!

Tu popatrzał na nowego znajomego i spytał:
— A wy gospodarz?
... Ja Ryhor Szczerba, starosta z Zamorocze­

nia. Do żyda tutejszego jadę — wołu targować.
— U was siana dosyć?
— Dosyć u mnie. Drudzy kupują. Ja tylko 

sól kupuję. Chleb jest, i do chleba jest! Pół włó­
ki pola mam!

— Aa!—kręcąc głową, wymówił Kalenik za­
chwycony. — U nas wszystkiego cztery zagony. 
Podzielili się! Kiedyś, mówią, było także pół 
włóki.

— My nie dzielili się: spłacili! _ _
— Na durniów trafili, co odstąpili ziemi.
— Ano, udało się!—z uśmiechem chłop odparł.
— Pół włóki, pół włóki! — szeptał do siebie 

Kalenik, a oczy jego senne dziwnie się ożywiły.
— Dwóch chłopców mam i córkę! Takci je­

den przy mnie, a drugi w „seminaryum“, na „na­
stawnika“ (nauczyciel wiejski) się kieruje. Cór­
ka jak to malina.

Kalenika mniej to zajmowało. Spojrzał przed 
si ebie.

1 — Ot i mój stóg!—rzekł, biczem wskazując. —

(Dalszy ciąg).

Wtem na drodze zaczerniała znowu pieszo 
idąca postać kobieca. Teraz Kalenik ją zdaieka 
poznał.

Miała na sobie perkalową p strą spódnicę i ta­
kąż chustkę. Siermięga jej była obdarta i brudna. 
Szła prędko, śpiewając półgłosem.

— Dywy (patrz)—zaśmiał się jeden chłopów— 
ta już od rana się upiła.

— Kalenik! — drugi zawołał — toć to wasza 
Hanna.

Kalenik, zbliżywszy się do dziewczyny, kropnął 
ją biczem przez plecy. Krzyknęła przekleństwo, 
obejrzała się i-zaśmiała bezczelnie:

— Ot, chłopców szmat! (dużo) — zawołała.— 
Podwieźcie mnie.

— Gdzie się wleczesz? — spytał brat i klacz 
zatrzymał nieco. — Prr! no, siadaj.

— Nie chcę. Bijesz — odparła, zerkając na 
Iwana Żurawia.

— Siadaj, mówię — powtórzył stanowczo Ka­
lenik.

Usiadła obok niego - i krzyczała, ilekroć sanie 
zabiegły.

— Gdzie się wleczesz, szelmo? — spytał znowu 
brat.

— Za służbą do miasteczka.
— Wypędzili się z Horska?
— Iii! zapomniałam kiedy. Już trzy razy zmie­

niam miejsce. Nudno siedzieć na jednem. W mia­
steczku weselej.

— Zkąd ty wzięła tę rabą spódnicę? Pewnie 
ukradła?

— O! kawalir dał.
— Jaki?
— Bo. ja pamiętam który! — śmiała się cy­

nicznie.
— Ty, suczko!—burknął, bat nad nią podnosząc.
Przelękła, zeskoczyła z sanek. Przyjął ją na 

swoje Iwan Żurawel; potem, szamocząc się z nim, 
spadła. Przyjął Maxym Syluk—i swawolili z sobą 
wśród wybuchów ogólnego śmiechu.

Kalenik nawet się nie obejrzał. Słońce, zale­
dwie się ukazawszy, zgasło, i siwe zbite chmury 
zlały niebo z ziemią. W dal tę parobek oczy swe 
bezmyślne wlepił i milczał.

Głodny był, niewyspany, zziębnięty, apatyczny 
na wszystko.

U zawrotu do miasteczka Hanna pożegnała 
z widocznym żalem towarzystwo. Oni skręcili 
w prawo w las, i ciągnęli dalej a dalej, aż przed 
nimi step traw się roztoczył. Teraz był biały 
i martwy z końca w koniec.

Jak gwiazdy niezliczone, czerniały na nim sto­
gi siana. Było to Perechreście, niezmierzone 
obszary błotnistych łąk, które dzierżawił żyd 
a kosili chłopi okoliczni, za ubodzy na sianokos 
w domu.

Czworo sań wbiegło w labirynt dróg, kreślą­
cych fantastycznie lodem pokrytą powierzchnię 
błot; trzeba było dobrze znać te zygzaki, by nie 
zabłądzić.

Kalenik prowadził. On to Perechreście znał 
dobrze. Tu, każdego roku, od łat kilkunastu, spę­
dzał dwa miesiące, kosząc, często po pas w wo­
dzie; suszył trawę, zbierając na wzgórku; tu no­
cował w szałasie, zajadany przez „meszkę“ i ko­

Było dwa: jeden mój, drugi żydowski. Zima 
wszystko zje.

Dotknął ręką piersi, gdzie miał chustkę z pie­
niędzmi, i zasępił się.

Jechali w milczeniu już do folwarku dzier­
żawcy.

Na dziedzińcu tamże Kalenik klacz zostawił, 
uczepiwszy jej do głowy worek z obrokiem, i cze­
kał na żyda.

Żyd się wcale nie kwapił. Parę godzin zajął 
targ o wołu; parobek, nauczony cierpliwości od 
dziecka, od czasu do czasu tylko przypominał, że 
noc się zbliża.

Nareszcie przyszła i na niego kolej.
Żyd zacenił stóg czterdzieści pięć rubli; trak­

tował chłopa z góry, nie chciał słyszeć nawet 
o ustępstwie. Stóg, który przy dziale nazwał 
najgorszym, teraz był najlepszym — ano, i Kale­
nik zapłacić był powinien za fur dwadzieścia, 
a nie, jak przy dziale było przyjęte, piętnaście.

Zresztą jak sobie chłop chce! On (żyd), tego 
siana nie ma na sprzedaż i robi mu szczególną 
łaskę.

Kalenik, który rachował, że z danych mu przez 
stryja pieniędzy zostanie choć trochę groszy na 
wódkę i tytoń, ujrzał ze zgrozą, że mu jeszcze 
dwóch rubli zbraknie.

Targował się ząb za ząb, wymyślał żydowi, 
to go błagał; zaklinał się, że więcej nie da, i od 
chodził, aby znowu wrócić. Wreszcie, ujrzawszy 
że dzień się kończy, dobył pieniądze i tylko 
o zwłokę dla tych brakujących dwóch rubli prosił.

Żyd i na to się nie zgodził.
Parobka ogarnęła dzika rozpacz. Popatrzał na 

kupca oczami zabiegłemi krwią i, słowa nie 
rzekłszy, odszedł do klaczy. Całodzienny post 
i zimno przejmowało go do kości, schrypł od 
krzyku i targu, siny był, zbiedzony, a pomimo 
wrodzonego spokoju, chciwy jakiegoś złego od­
wetu. Widział w myśli swój powrót do domu, 
do pustej stodółki, do łajania stryja, do śmiechu 
i drwin całej wsi, gdy go bez siana zobaczą.

— Hubenia! Hej, Hubenia!—ktoś go zawołał.
Był to Ryhor Szczerba, nowy znajomy.
— Naści wam te dwa ruble! Szkoda mi was.
Było to coś tak niesłychanego, że Kalenik usta 

otworzył i nie wierzył.
Szczerba jednak nie żartował: podawał, mu 

dwa zwinięte papierki. Parobkowi wyjaśniła 
się twarz. Nie umiał dziękować, więc tylko się 
uśmiechnął głupowato.

— Zawierzycie mi?—spytał zdziwiony.
— Zawierzę! Cóż! Widać, ześ uczciwy, a żal 

mi waszego bydła! Odwieziesz mi te pieniądze. 
Ot, pomóż wołu uwiązać.

Kalenik wpółdzikiego byka do sań utwierdził 
i kawał drogi Szczerbę przeprowadził, zanim się 
bydlak z losem pogodził i uspokoił. Zajęło mu 
to czas spory. Potem targ z żydem ukończył, 
i ruszył do stogu. Krótki dzień zimowy dobie­
gał końca i wiatr się zerwał nieznośny, ciskając 
w oczy śniegiem.

Nie lada robota była: przy zapadającym zmierz­
chu, na nagiem błocie, bez pomocy, ułożyć turę 
siana,

Wicher porywał siano z wideł, rozrzucał turę, 
obalał z nóg chłopa. Sto razy rozpoczynał od 
początku, pomimo mrozu, potem oblany.

Noc zapadała, a on sam był na tem odludziu, 
sam szamocząc się z wichurą, o wiele mil od do­
mu, o wiele mil od ludzkiej pomocy.

W szarem tle nieba i ziemi zatarło się wszyst­
ko. Stóg czerniał tylko, a obok sanie nałożone, 
i klacz zbiedzona, opuściwszy głowę do ziemi. 
Człowiek,jak mrówka marna, pracował, nie usta- 
jąc na chwilę. Niedaleko w puszczach łozy ozwa- 
ło się żałosne skomlenie: to wilki głodne żer 
czuły i nawoływały się na wyprawę. Chłop na 
chwilę się zatrzymał, wzrok i słuch tam wytężył, 
siekierę pomacał u pasa. .

Potem znowu się mozolił. Mroź widocznie 
zelżał, bo śnieg się lepił do stóp. Zabierało się
na śnieżną zamieć. u

Teraz Kalenik długiem drzewem—„rublem — 
furę przyłożyli sznurami mocno przyciągnął* t 
czasu do czasu, to bliżej, to dalej, jęczały wilki.

Śnie»' począł padać, a raczej leciec, jakby go 
ktoś garściami ciskał. Już i stogu o krokow pa-
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rę widać nie było. Klacz się skuliła, zgarbiła, 
garnąc do kupy cztery nogi i głowę; tylko, gdy 
wilczy jęk tuż się rozlegał, chrapała dziko.

Kalenik się obejrzał. Nigdzie drogi, ni śladu; 
nigdzie nieba, ni ziemi: tylko ciemność, wicher 
i śnieg.

Wtedy westchnął głęboko, i pot z czoła otarł, 
i przeżegnał się. Zostać do rana —to go wilki 
opadną; jechać—to błądzić. Zdecydował się na 
drugie.

Założył klacz i wdrapał się na wierzch fury.
— W Imię Ojca, i Syna, i Świętego Ducha! — 

przeżegnał się raz, drugi, i ruszył powoli.
Droga była gładka, bo drogi nie było, tylko 

lód trochę śniegiem przykryty. Niekiedy w po­
bliżu łóz trafiały się zaspy, ale te klacz sama 
omijała.

Zamieć szalała coraz gorzej; chwilami pęd wia­
tru tamował oddech, ostre igiełki śniegu siekły 
boleśnie twarz; klacz, zwalczona wichurą, stawa­
ła, ciężko dysząc. Gwizdy, jęki, łkania, chycho- 
ty, niósł wiatr.

Nieruchomy na swej furze, śniegiem okryty, 
Kalenik znosił wszystko—i milczał.

Od rana raz pierwszy skosztował chleba. Tak 
był zimny, że zdawało mu się, jakby kęsy lodu 
połykał. Potem go sen morzył—i drzemał. Bu­
dził się chwilami, i rozglądał; ale wnet zapadały 
znowu ciężkie powieki, chyliła się na piersi gło­
wa. Marzyło mu się, że siedzi u pieca, że wrócił 
szczęśliwie do Hrywdy,że bydło „podobało“ siano, 
że już zjadł wieczerzę ciepłą i odpoczywał.

Klacz poczciwa wiozła śpiącego ostrożnie, po­
woli.

Spuszczała głowę do ziemi i węszyła jak pies, 
i niestrudzona szła, i szła.

Godzinę, dwie może, spał Kalenik. Wreszcie 
na dobre się rozbudził: strach go zjął.

Zlazł z fury i, na kolanach pełzając, śladu szu - 
kał; ale wszędzie śnieg świeży leżał i coraz wię­
cej go się słało z grubych, siwych chmur.

Dalej i dalej posuwał się parobek, jak rozbitek 
na morzu, ni kierunku, ni brzegu nieświadomy.

Teraz już szedł obok klaczy, tuląc się do niej, 
wierzył w jej rozum i instynkt. Oboje, zwierzę 
i człowiek, węszyli, zali do ich nozdrzy dymu za­
pach nie doleci. Dym—to chata.

I tak szli i szli znowu, godziny całe, cierpliwi 
i cisi!

Nareszcie klacz, potem oblana i bezsilna, sta­
nęła, żałośnie patrząc na człowieka. Zrozumiał, 
że odmawia posłuszeństwa, i nie zmuszał więcej.

Naskubał siana z fury i dał jej. Sam usiadł 
u jej nóg, u piersi, grzejąc się ciepłem pary, któ­
ra z niej szła, opierając głowę o jej mokrą skórę. 
I tak pozostali, a śnieg ich obsypywał wałem.

Znowu minęły godziny. Noc styczniowa nie ma 
kresu! Czekali ranka. Apatyczne oczy Kale- 
nika szukały na niebie wschodu, ale i nieba nie 
widać było; błądziły tedy po tej ciemni bezmyśl­
ne, mgławe, pełne tępej na wszystko rezygnacyi.

Aprzecieżon cośmyślał—myślał, że w taką noc 
z lasu dworskiego łatwo wywieźć furę gałęzi, 
a wicher usłużny nawet ślad zamiecie.

Teraz żałował, że nie pojechał kraść: udałoby 
się, a stryj tymczasem niechby tutaj biedował.

Stary on, niesilny, w chacie mała z niego po­
ciecha; jakby i przepadł, to co?

Tylko szkoda-by było klaczy, żeby zmarniała, bo 
źrebięta daje śliczne i żadnych narowów nie ma. 
Klaczy tej pół wsi im zazdrości.

Potem myślał Kalenik, że ta zamieć — niczyja 
to sprawa, tylko Czyruka. Złość miał na nich, że 
go nie podwieźli, spotkawszy na drodze.

Wreszcie pomyślał o Szczerbie, i o półwłóce 
pola, o sposobie oddania mu długu jaknajpóźniej, 
o tłustych krowach Huca, i o wielkiej mocy w rę­
ku najstarszego z synów gumiennego, Matwieja!

A w końcu już nie wiedział: o czem myśleć— 
więc znowu zaczął ranku na niebie wypatrywać.

Szarzało, a wściekłość śnieżycy gasła. Jeszcze 
godzina, a dojrzał Kalenik kontury nieba i zie­
mi, szare punkciki stogów i łozy, i nagle rozpo­
znał, gdzie był.

Wstał i osłupiałe oczy w jeden punkt wlepił.
Mamidło to? zmora? Stał o kroków dziesięć od 

stogu, który mu się zdał znanym, podszedł tam 
i poznał swój własny stóg.

Ktoby się wsłuchał, ten-by oprócz tego przejął 
szmery robactwa, wychodzącego legionami na 
żer!..

Po całonocnem błądzeniu wrócił, zkąd był wie­
czorem odjechał; klacz,kręcąc tu i tam wpadła ua 
swój własny tór, i Bóg wie, ile razy opisali błędne , żer 
koło, Bóg wie, ile razy mijali ten stóg, aż się 
zwierzę, zupełnie zmordowane, przy nim zatrzy­

! .

mało.
Kalenik długi czas nie chciał uwierzyć. Na­

reszcie kilkakroć się przeżegnał i splunął.
— Czart wodził!—zamruczał zabobonnym stra­

chem zjęty.
Dzień się zrobił zupełny. Teraz chłopa ogarnę­

ła ślepa złość na klacz. .
Wgramolił się na furę i gnał źwierzę poczciwe, 

batem bez litości okładając i klnąc.
Mścił się na niem za mitręgę, za swój głód 

i zmęczenie. Po chwili znalazł się na przysypa­
nym szlaku i umykał z tego Pęrechreścia prze­
klętego do domu.

Ludzi prawie nie spotykał, spotkanych nie po­
zdrawiał, tylko w duchu życzył im nocy podobnej.

O zmroku już dobił się do Hrywdy. Pierwszym, 
kogo ujrzał, był Oksenty Czyruk. Spojrze­
li sobie w oczy i minęli się bez słowa; ale Kale- 
nikowi się zdało, że twarz starego czarodzieja 
wyraża złośliwy tryumf, i zalękły odwrócił oczy.

Znalazł się wreszcie na własnem podwórzu.
Wyszła naprzeciw niego gospodyni, rozpytu­

jąc o powód spóźnienia.
— Błądziłem!—lakonicznie objaśnił.
— Syluka i Żurawia dotąd niema!—rzekła.
— Mohe! (czy może być) —zawołał, stając 

zdumiony.
— Doprawdy! Zachodzili starzy pytać: czy 

ciebie niema?
— Nu, Czyruk, Czyruk!—zamruczał.
— Co takiego?
— A no nic. Spotkali my jego,—i popatrzał. 

Trzeba było wrócić!
— Pewnie! Dziw, żeś żywy przyjechał.
— Żyw ledwie! Gzie diad’ko? Niechby furę 

złożył, ja zmarzł i głodny!
— Gdzieby był ten pijanica! W karczmie! — 

zaskrzeczała baba.
Z chaty wyszedł tymczasem Kiryk i bezczyn­

nie przypatrywał się sianu.
— Nu, Kiryk!—zawołał go bratanek — zładuj 

siano do odryny!
— Może jeszcze czego! — zuchwale chłopiec 

burknął —Będę za ciebie robił!
Zawrócił się i gwiżdżąc wyszedł za wrota.
— Poczekaj! Dam ja tobie!—krzyknął Kale-, 

nik, ale nic nie dał, tylko jął sam siano pod dach 
znosić, aż zostały znowu puste sanie na podwó­
rzu.

Wieczerza była tego dnia burzliwa w chacie 
Hubeni.

Sydor wrócił pijany z karczmy i odgrażał się 
strasznie ua żyda, porywał się z pięściami do 
Kalenika.

Ten, rozmarzony ciepłą strawą i gorącem izby, 
senny, półgębkiem odpowiadał.

Rozebrany ze świt i kożuchów, bosy, w jednej 
koszuli, siedział u pieca, nawykły do sceu podo­
bnych, do pijaństwa stryja, do wrzasku baby. In­
ni jego rówieśnicy w podobnych razach bili sta­
rych do pół-śmierci; on dotąd nigdy na swoich 
ręki nie podniósł.

Powolny był i bał się, sam nie wiedział czego.
Było to źwierzę robocze, wytrwałe, ciężkie, 

i łagodne, jak zwykle bywają olbrzymy.
Nareszcie pijaństwo pokonało Sydora. Wgra­

molił się na piec i zasnął. Wtedy żona zaczę­
ła mu wymyślać, a Kiryk bezsilnego ojca prze­
drzeźniał i drwił z niego.

Kalenik już drzemał, o rozpalony piec oparty.
Spędziła go ztamtąd gospodyni, bo było to 

miejsce najmłodszego chłopca: wstał apatycznie 
i przeniósł się na ławę pod oknem. Szkolnik 
gdzieś się wymknął z chaty na swawolę, czy kra­
dzież. Nikt się o niego nie troszczył. Po chwili 
baba zgasiła kopcącą lampę blaszaną, która stała 
na rogu komina, i. mrucząc pacierze, ułożyła się 
do snu, na piecu.

Kalenik się zwalił na ławę nagą, naciągając na 
głowę świtę,—i chatę zaległa cisza, przerywana 
chrapaniem, stękiem, mruczeniem i kaszlem cho­
rowitej dziewczynki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

RÜGH MUZYG2N?.
Nie tak jeszcze źle, nie tak rozpacznie z tern 

naszem dziewiętnastem stuleciem, które według 
sceptyków jest epoką najskrajniejszego realizmu, 
samolubnych, materyalistyczuych dążeń, epoką 
przedwczesnego utleniania się organizmów co 
młodzieńce w starców zamienia. Nie, nie tak 
źle jeszcze, jeżeli dosyć tylko jednego hasła ge­
niuszu, by w tysiącach serc obudzić prawdziwy 
zapał i tysiące myśli podnieść ku wzniosłej 
krainie piękna, zkąd czysto duchowe, idealne 
wrażenia płyną! Tein hasłem cudnem, była dzie­
wiąta Symfonia Beethovena, której wykonanie, 
z trudem niemałym podjęte, przeprowadzone zo­
stało ze czcią i starannością w całokształ­
cie, w jakim twórca swe nieśmiertelne dzieło 
zostawił.

Poraź pierwszy mieliśmy usłyszeć symfonią 
z jej częścią czwartą (chórami) i sale redutowe 
napełniły się po brzegi, a choćby pierwszą po­
budką do licznego zgromadzenia była tylko cie­
kawość, i to już . dobre, albowiem sam wyraz 
Symfonia przywodzi na myśl coś arcy-poważne- 
go, arcy-trudnego do pojęcia, coś, co nie ma żadnej 
wspólności z ową zwykłą koncertową muzyką, 
która swe programy gęsto urozmaica lekkim, 
nieraz nawet banalnym, byle łatwo wpadającym 
w ucho, splotem dźwięków. Symfonii trzeba 
słuchać z namaszczeniem i natężoną wciąż uwa­
gą, przez dość długi przeciąg czasu jej trwania: 
publiczność o tern wie, i zazwyczaj tern się zraża. 
A jednak, o dziwo!, tym razem uwaga wzrastała 
i zamieniała się stopniowo, to w głębokie docie­
kanie, to w zachwyt entuzyastyczny. Nie dość 
na tern: bardzo liczne głosy domagają się powtó­
rzenia IX-ej Symfonii, a ci, którzy jej nie słyszeli, 
uważają się za mocno pokrzywdzonych.

Nie tu miejsce, i nie siła potemu, by wdawać 
się w szczegółowy rozbiór tego wielkiego dzieła, 
które już oddawna daje pole do rozpraw i hypo- 
tez różnym myślicielom i kommentatorom. Wraże­
nia wypowiedzieć: oto nasze zadanie,, a i to nie­
łatwe, albowiem, im silniejsze wrażenia, tern mniej 
zasobne w wyrazy.

Symfonia Beethovena jest poezyą uczuć i my­
śli, która przyoblekła się w szatę utkaną z naj­
piękniejszych świateł i cieni, jakie posiada kolo­
ryt muzyczny. Zaklętą jest tam cała gamma 
wzruszeń: od spokojnych a pełnych mistycznego 
nastroju tematów, wijących się wśród przezro- 
czej instrumentaeyi, aż do potężnego wykrzyku 
radości, w którym biją tętna wszystkich serc 
ufnych i wierzących!

Pierwszą część w jej formie porównać-by mo­
żna do jasnej nici Aryadny; w jej myślowem na­
tchnieniu do owego zamku o tysiącznych, tajem­
niczych krużgankach, po których błądzenie za­
ciekawia i nęci: taki tam świat niedocieczony, 
jak dusza ludzka o bezmiernych tajnikach! Część 
druga posiada tempo, charakter i ruchliwość 
Scherza, lecz rozszerzyła się do Allegro molto 
vivace wskutek bujności pomysłów i rozhulanej 
fantazyi twórczej, która w tysiącach zmiennych 
kształtów odbija iskry dowcipu, humoru i ironii. 
Część trzecia, Adagio, wkracza w dziedzinę du­
chowego spokoju, wzniosłych natchnień i idei; 
geniusz z wyżyn swoich się odzywa, wypowiada 
swe dążenia, streszcza swoje olbrzymieją w naj­
cudniejszej mowie melodyi i harmonii. W osta­
tniej części nakoniec, stopniowo od jednogłoso­
wej inwencyi melodyjnej przechodząc przez 
coraz bogatsze kombinacye- formy muzycznej, 
główny temat znajduje wyraz w chóralno-orkie-
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stralnem, ogromnem rozbrzmieniu, które porywa 
głosem muzyki i słowem poezyi w dziedzinę tak 
silnych wrażeń, iż słuchacz ucznwa pragnienie 
głos swój do tego olbrzymiego chóru wesela 
przyłączyć, rozumiejąc, że dźwięki te drgają 
w jego własnej, przepełnionej piersi!—Symfonia 
zajęła całą drugą część koncertu, była jego 
punktem kulminacyjnym, ku któremu najpierw 
powiedliśmy za sobą czytelników; obecnie musi- 
my się cofnąć, by wspomnieć o innych chwilach 
nader zajmującego programu. Oprócz klassycz- 
nej „Toccaty“ Bacha, oraz pełnej pogody i ja­
sności uwertury z „Fletu zaczarowanego“ Mo­
zarta, usłyszeliśmy dwa utwory nastrojem od­
mienne, lecz w zasadzie opierające się na jedna­
kim gruncie, to jest na brzmieniu naśladowni- 
czem. W „Le rouet d’Omphale“ Saint-Saëns 
oddał za pomocą muzyki warczenie kołowrotka, 
wljąc na tern tle bardzo udatną niteczkę melodyi 
Wagner zillustrował wrzawą instrumentów „Po­
goń Walkiryi“ co mogłoby też równie dobrze no­
sić nazwę polowania par force z krzykiem dojeż- 
dżaczy i ujadaniem gończych. I takie jednak 
effekty mają swych zwolenników.

Opera nasza, coraz bardziej ubożuchna w swym 
ogólnym składzie, nie przestaje wdzięczyć się do 
publiczności imionami pojedynczych przyjezdnych 
artystów. Obecnie pan Warmuth, tenor, budzi 
zainteressowanie. Kilkakrotne jego występy 
w rolach o całkiem odmiennym charakterze dały 
możność utworzenia sobie zdania co do jego śpie­
wu i zalet głosu. W „Żydówce“, gdzie pan War­
muth oddał partyą Eleazara, już zauważyć było 
można ciążenie ku liryzmowi, a że w partyi po­
wyższej liryzm szeroką płynie falą, artysta miał 
wdzięczne pole do ujawnienia serdecznego uczu 
cia w melodyjnej kantylenie. Z wybornem też 
pojęciem pan Warmuth wykończa i cieniuje każ­
dy okres muzyczny, wymawiając text wyraźnie 
a estetycznie. Akcya jego, wolna od szarży, za­
licza się do bardzo szlachetnych, samo zaś 
brzmienie głosu, nader dźwięczne i jednolite, nagi­
na się swobodnie do trudności technicznych, o ile 
te nie wymagają potężniejszych akcentów dra­
matu. .W „Aidzie“ znać było cokolwiek zamało 
siły a zawiele miękkości, zwłaszcza w akcie pierw­
szym; lecz biorąc ogólnie, nad niedostatkiem 
siły przeważa doskonałe pojęcie roli, uczucie 
i artyzm wrodzony, umiejący kreacyą kompozyto­
ra na odpowiedniej wyżynie utrzymać.

Pani Kaszoska jako Aida utwierdziła nas 
w przekonaniu, iż głos jej nie posiada skali dość 
równej, a brak ten utrudnia śpiewaczce zadanie 
w rolach większego nastroju. Wyrobieniem tru 
dno zdobyć pełność i dźwięczność tonu: są to 
warunki przyrodzone, bez których śpiew nie mo 
że być doskonałym tłómaczem wszystkich odcieni 
uczuć, intelligencya zaś sztucznie tylko naślado­
wać zdoła ich prawdę.

Wracając do pana Warmutha, zaznaczymy 
jeszcze jego występ w „Hugonotach“ w roli 
Paula, trudnej, forsownej, w której szkopuł znaj­
dują najlepsze nawet głosy tenorowe. I panu 
Warmuthowi tu i owdzie siły brakło, pomimo 
że włada on wysoką skalą głosu, lecz niema nic bez 
ale, a to ale jest dość małe w porównaniu z pię- 
kuemi przymiotami śpiewu i dykcyi.

Pani Dowiakowska nie zestąpiłaani na chwilę ze 
swej godności primadonny: jak zwykle, wytrwale 
intelligentnie i dobrze odśpiewała swą partyą 
Walentyny. Zaznaczyć nam też wypada w „Hu­
gonotach“ występ pani Lewickiej w roli pazia, 
zupełnie zadawaluiający estetyczne wymagania 
muzyków, śpiewaczka bowiem posiada głos sym­
patyczny i ładnie wyrobioną koloraturę.

W zaprzeszłą Środę na większym koncercie 
Towarzystwa Muzycznego wykonano kwartet 
smyczkowy Mozarta Bdur, w tymsamym, co po­
przednio, komplecie (pp. Noskowski, Jakowski, 
Kzepko i Goebelt). Tym razem wszakże lepiej 
się udało artystom zespolić grę i wyrównać; 
śmiało tedy wróżyć można powodzenie muzyce 
kameralnej, która, jeżeli wytrwale zjawiać się 
będzie na programach Towarzystwa, to może 
w swym kierunku i gust naszej publiki lepiej 
wyrobi.

Panna Łazaro.wicz,fortepiauistka, dużo posiada 
zalet, a sądząc po ciągłych postępach, nie wątpi-

Kraków, w Październiku 1890 r.

Zamykając jeden z dawniejszych mych listów, 
mówiłem, iż kwestye głośne a nader ważne dla 
miastu—wodociągowa, teatralna, są w zawiesze­
niu między obłokiem urzeczywistnienia a ziemią 
pomysłów... Było to, jeśli mi pamięć dopisuje, za 
dni wiosennych, majowych, kiedy nasze plantacye 
zieleniły się obfitym, młodocianym liściem, kiedy 
marzyliśmy o letnich wycieczkach, o odpoczynku 
wśród pól, łąk, zdała od trosk powszedniego ży­
cia. Dziś wiele się rzeczy zmieniło, plantacye 
już swój urok młodociany straciły, liście z nich 
opadły, zieloność zamieniła się na inne, mniej nę­
cące barwy, i nasze marzenia o letnich wyciecz­
kach, nie dla wszystkich ziszczone, należą do 
przeszłości. Ale i dziś możemy tożsamo powtó­
rzyć, co przed kilku miesiącami mówiliśmy: iż 
kwestye ważne, znane a głośne na naszem forum 
są—między obłokiem urzeczywistnienia a ziemią 
pomysłów. Poza szranki projektów niezbyt da­
leko posunęliśmy się.

Bylibyśmy jednak niezupełnie sprawiedliwi, gdy- 
byśmy do pęwyższego twierdzenia nie dodali, że 
każda z tych kwestyi zbliżyła się, lubo nie o wiele, 
do urzeczywistnienia. Na wodę dobrą, że Zdro­
jowisk Begulickich, o kilka mil od miasta odleg­
łych, na wodę, którą nam wodociągi przyniosą, 
poczekamy zapewne jeszcze czas pewien, może 
nawet do końca stulecia, lecz różne kommissye 
i podkommissye, tak zwane tu „ankiety“, pracują 
nad projektami, kosztorysami itp. przygotowaw­
czemu czynnościami, a koniec stulecia wcale nie za 
górami. Kwestya teatralua, która z większą na­
wet energią popieraną była, niż sprawy wodocią­
gowe, stanowczo weszła w fazę urzeczywistnie­
nia. Wszystkie maleńkie burze o konkursa, 
o plany nowego teatru, wszystkie walki na trybu­
nie rady miejskiej lub w łamach dzienników się 
toczące, zażegnane pomyślnie, szermierze znuże­
ni broń złożyli, cisza na arenie polemik — i już 
obalają stare mury szpitala św. Ducha, aby opró­
żnić miejsce na mający się wznieść gmach nowe­
go teatru. Gmach to będzie wspaniały, imponu­
jący, kosztowny, może nawet za kosztowny, jak 
na miasto siedmdziesięciotysiączne, a niebogate, 
zaledwie otrząsające się z dawnego, wielkiego 
ubóstwa, którem świeciło już przy końcu przesz­
łego stulecia i później. W Niemczech i gdziein­
dziej zagranicą, nawet i wobec takich stosunków, 
nie zalicza się wcale do zbytku teatr wspanialszy, 
jaki tu ma stanąć: tam każdy średniej zamożności 
mieszczanin w swym oszczędnym domowym bud­
żecie posiada rubrykę stałą, tygodniową, wydat­
ku ua widowiska teatralne; u nas inaczej. Na

my, iż więcej ich jeszcze nabędzie. Teraz biegłość 
znaczna w połączeniu z ładnym dotknięciem stano­
wią cheval de bataille .artystki. Jeszcze tylko nie- 
dostaje barwnego modulowania i śmielszej energii 
w traktowaniu kompozycyi.

W solowym śpiewie dali się słyszeć: pani Du­
mont, pomimo widocznej pracy za słabo władają­
ca głosem niedużym, i pan Jeromin, którego ta­
lent zasługuje na lepszą u nas arenę, aniżeli nie­
stała z konieczności koncertowa estrada. Ile 
razy się słucha tego śpiewu o jędrnem, metalicz- 
nem brzmieniu i szlachetnem poczuciu, tyle razy 
na myśl przychodzi; jak pożytecznym byłby pan 
J eromin w naszej operze, która, niestety, aż na­
zbyt często choruje na niedobory! Nad program 
dał nam sympatyczny śpiewak „Stacha“ No­
skowskiego, śliczną pieśń oryginalną w dzielnym 
charakterze krakowiaka.

Chóry stanowiły finale starannego koncertu, 
wykonywując cztery pieśni z „Witoloraudy“ 
St. Moniuszki, które Noskowski opracował.

Juljusz Stattler.

kilkadziesiąt tysięcy ludności zaledwie dwa ty­
siące osób naliczyć można stale uczęszczających 
do teatru. Z tej skromnej liczby wytworzyć się 
ma kontygensgości zapełniających salę teatralua. 
Dla tej garstki, zdawało się nam, i już to kiedyś 
zaznaczyć w korrespondeneyi ośmieliliśmy się, że 
budowa nowego, bardzo przytem kosztownego 
gmachu, to przedsięwzięcie, co najmniej, niezbyt 
pilne. Wodociągi—sprawa ze zdrowiem i ży­
ciem ludności ściśle złączona — sądziliśmy, iż 
wpierwszym rzędzie stanąć powinny. Tak nam 
się zdawało.

Widocznie jednak we wnioskach naszych 
myliliśmy się—teatr wkrótce stanie, wspaniały, 
kosztowny. Nowy gmach może tę zasługę zdo­
będzie, iż siłą stanie się attrakcyjną, napełniającą 
loże i fotele teatru tą publicznością ze sfer moż­
nych, która mogłaby być filarem powodzeń a, jak 
dotąd, stroni od sceny miejscowej. Jedni bowiem 
chcieli by spotykać taką grę, o jakiej słyszeli, iż 
jest w wiedeńskim Burgu lub na przedniejszej 
scenie Paryża; inni dla innych, większej lub 
mniejszej doniosłości powodów, wszakże stronią 
od teatru. Powodzenie przeto sceny opiera się 
na uczęszczaniu ludzi mniej zamożnych, lub wca­
le niezamożnych, co bezzaprzeczenia nie przyczy­
nia się do podniesienia sceny krajowej, do utrwa­
lenia jej bytu. Nad podniesieniem obu teatrów: 
Lwowskiego i Krakowskiego, dużo myślano, de­
batowano, pisano i rozprawiano; zwoływaną na­
wet była do Lwowa w Lipcu komuiissya znawców 
i miłośników sztuki, która obradowała nad kwe- 
styą podniesienia sceny i ustalenia jej bytu na 
trwalszych podstawach. Czas wskaże, oile uchwa­
ły owej kommissyi znawców, wejść zdołały w ży­
cie i przyczynić się do polepszenia stosunki)w. 
Wśród expertow, i to najpoważniejszych, najbar­
dziej kompetentnych, powstawały głosy twier­
dzące, iż próżne są wszystkie obrady, jeśli nie 
podniesie się wśród publiczności skala zamiłowa­
nia teatru; ana brak zamiłowania sceny krajowej 
żadna kommissya nie wynajdzie rady skutecznej, 
nie wykrzesze z głazu ognia miłości.

Na najbliższej sessyi sejmowej ma być posta- 
wionem żądanie, aby wzięto oba teatra, lwowski 
i krakowski, na fundusz krajowy. Zdaje się, iż 
wniosek ten utrzyma się i wejdzie w życie, skoro 
w obu głównych miastach podkarpackiej dzielni­
cy staną nowe gmachy teatru. W Krakowie, we­
dle sankcyonowanych przez radę miejską projek­
tów, za półtrzecia roku będziemy świadkami 
inauguracyjnych widowisk w nowowzniesionym 
gmachu.

Prąd ku budowaniu, poprawianiu, restaurowa­
niu gmachów, bądź pamiątkowych, bądź mieszczą­
cych w sobie instytucye publiczne, prąd, któremu 
pierwszy impuls przed kilkunastu laty dał Zybli- 
kiewiez—mąż niezapomniany — prąd, rozpoczęty 
przebudowaniem Sukiennic, trwa stale dotąd, są 
nawet chwile, iż wzmaga się, a w każdym razie 
ujawnia się w miarę sił i środków. W kilki; 
ostatnich latach widzieliśmy niejeden objaw rze­
czonych usiłowań. Wzniesiono gmach nowego 
uniwersytetu, tak zwane Collegium, Novum-, acz 
•może za szczupły stosunkowo do swego przezna­
czenia, mieści on jednak w swych murach piękną 
aulę uniwersytecką i część sal wykładowych które 
przedtem mieściły się w innych budynkach, a głó­
wnie w ciasnych, dość Da wet ciemnych, izbach Colle­
gium Juridicum przy ulicy Grodzkiej. Gmach ten 
gromadził wreszcie pod swym dachem prawie 
wszystkie muzea, jakiemi bezzaprzeczenia chlubić 
się może ta stara szkoła. Do najcelniejszych muze­
alnych zbiorów uniwersytetu zaliczyć wypada Ga­
binet Archeologiczny, wytworzony pracą i zabiega­
mi prof. J. Łepkowskiego. Kto zwiedza nasze mia­
sto i jego zabytki, kto zawadzi o mury uniwersy­
tetu, nie powinien omijać możności zwiedzania 
tych zbiorów, które są przytem i z tego względu 
ciekawe, iż wskazują, ile zdziałać może pojedyn­
czego człowieka wieloletnia w jednym kierunku 
łożona praca, a taką-to właśnie mrówczą zapobie­
gliwością znanego uczonego, prof. Łepkowskiego, 
stanął rzeczony gabinet archeologiczny.

Wkrótce zapewne gmach ten Collegium Novum 
połączą z najstarszym budynkiem uniwersytetu, 
znanym pod nazwą Collegium Jacjellonicum gdzie 
mieści się przedniejszy księgozbiór naszego kraju
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nazywany pospolicie „Biblioteką Jagiellońską“. 
Księgozbiór obszerny wymaga rozszerzenia gma­
chów i obecnie jużwcale nieszczupłych Rozszerze­
nie gmachu biblioteki, o czem myślą, miałoby ha 
celu, nietylko umieszczenie dogodniejsze książek, 
lecz zarazem pomyślanoby o pracujących, którzy, 
jak dotąd przynajmniej, nie posiadają zbyt wiele 
ciszy i przestrzeni dla swych prac. Poważniejsze 
studya nie mogą iść w parze z dorywczem czy­
telnictwem szkolnej młodzieży. Oddzielenie do­
rywczych czytelników—a takich niemało—od lu­
dzi rzeczywistej, poważnej pracy jest konieczno, 
ścią, i zapewne będzie się to miało na względzie 
przy zamierzonem rozszerzaniu gmachów biblio­
teki.

Sprawozdanie zarządu Biblioteki Jagiellońskiej 
z roku ubiegłego daje następujące ciekawe liczby. 
Posiadała ona około 350 tysięcy tomów książek, 
około 5.000 rękopisów, tworzących 6.000 tomów. 
Tu zaznaczyć należy, iż korzystanie z bogatej ko­
palni rękopism bardzo teraz jest ułatwione, posia­
damy bowiem wyborny katalog, owoc pra­
cy kustosza, dra Wł. Wisłockiego, uczonego bi­
bliografa. Co się zaś tyczy czytających, pracu 
jących, korzystających z biblioteki, to ich komput 
jak na miasto uniwersyteckie, z licznemi zakłada­
mi nankowemi, gromadzącemi znaczny zastęp 
młodzieży, niezbyt wielki jest w sprawozdaniach; 
liczba bowiem coroczna pożyczających książki 
dochodzi zaledwie 600, i ci rozbierają ro­
cznie około 16.000 tomów. Do tych liczb, z wy­
kazów urzędowych wyjętych, dodać możemy, cze­
go nie znajdujemy w sprawozdaniach, iż wśród 
uczęszczających nie widać wcale kobiet, cho­
ciaż wstęp do biblioteki dla wszystkich otwarty.

Pomimo tej obojętności niewieściej w sprawie 
szukania środków i źródeł kształcenia się, dr. Adr. 
Baraniecki, głośny a pełen zasług twórca i kie­
rownik malutkiej wszechnicy dla kobiet, która 
umieszczona przy Muzeum Techniczno -Przemy- 
słowem jest jedynym zakładem wyższym dla ko­
biet—urządza obecnie wyłącznie dla kobiet bi­
bliotekę i już zgromadził w tym celu, po wielole­
tnich mrówczych zabiegach, kilka tysięcy tomów.

Szczerze pragniemy, żeby ta nowa zasługa dra 
Adryana Baranieckiego zrozumianą została i sto­
sownie ocenioną w jaknajszerszych kobiecych 
i niekobiecych kołach. Biblioteka dla kobiet, umie­
jętnie dobrana, obfitująca w dzieła poważniejsze, 
może się stać dźwignią niemałą w sprawie pod­
niesienia poziomu umysłowego kobiet naszych, 
przeważnie dotąd zajętych belletrystyką błahą, 
uiepodnoszącą wcale ich myśli, nie kształcącą 
uczuć, owszem najczęściej paczącą pojęcia i ztąd 
nieobliczone szkody przynoszącą społeczeństwu

Wykłady we wspomnianym tu wyżej zakładzie 
dra Adr. Baranieckiego rozpoczną się, jak corocz­
nie by wa, około pierwszych dni Listopada; tyczy 
się to wydziałów Przyrodniczego i Literackiego; 
wydział bowiem Sztuk Pięknych rzeczonego za­
kładu, wcześniej nieco otwierający swe studya, 
już je od paru tygodni prowadzi. Zapisujących 
się na ów wydział dość znaczna liczba w tym ro­
ku. Wogóle, zdaje się, kobiety chętniej garną się 
do wszystkiego, co jest sztuką, niż do studyów 
wymagających większego myśli natężenia. Mówi­
my o kobietach bezwzględu na dzielnicę, z której 
pochodzą, bo gdybyśmy chcieli podać wykaz uczę­
szczających, klassyfikując wedle okolic, pokaza­
łoby się, iż najmniej chętnych do uczęszczania 
jest z okolic najbliższych, podkarpackich, bezpo­
średnio sąsiadujących z zakładem, najwięcej zaś 
z — najdalszych.

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Kronika najnowszych wynalazków i odkryć 

naukowych.

Obrót osiowy Wenus. Linie na Marsie. Liczba gwiazd.— 
Przebicie żelaznjch wrót na Dunaju. Kolej żelazna przez 
Saeharę. — Metoda odmładzająca Brown-Seąnard‘a.— Wy­

twarzanie kolorowego jedwabiu.—Kola.

Dotychczas przyjmowano powszechnie, że czas 
obrotu wirowego planety Wenus niewiele różni się

jod czasu obrotu ziemi, mianowicie sądzono, że 
wyuosi 23 godziny, 21 minut i 22 sekundy. Tym­
czasem według badań Schiaparellego. który za­
mieścił swoje sprawozdanie w czasopiśmie wyda- 
wanem przez królewski instytut lombardzki, czas 
trwania obrotu przedstawia się zupełnie inaczej. 
Astronom ten, na podstawie własnych swoich, ja­
ko też i cudzych spostrzeżeń, twierdzi, iż plamy 
widziane na Wenerze zachowują położenie pra­
wie niezmienione względem znajdującej się na 
niej linii, odgraniczającej część oświeconą od czę­
ści ciemnej tarczy. Z powyższego zaś wypływa, 
że obrót tej planety jest identyczny z ruchem 
linii, odbywającym się naokoło osi prostopadłej 
do drogi Wenery, i to w ciągu okresu równego 
czasowi obiegu samej planety naokoło słońca czy­
li w ciągu 224.7 dni. Czas ten, według Schiapa­
rellego, odstępować może o parę tygodni, nie jest 
zatem ściśle obliczony, w ogólności jednakże nie 
jest dłuższym nad dziewięć miesięcy i nie krót­
szym od sześciu. Co zaś do osi obrotu, to jeżeli 
nie jest ona zupełnie prostopadłą do płaszczyzny 
drogi planety, odstępuje od tego kierunku naj­
wyżej o 10° do 15°. ■

Jeżeli odkrycie to zostanie stwierdzonem, na­
tenczas obali pogląd dotąd powszechnie przyj­
mowany, co do warunków fizycznych Wenus, 
o których sądzono, że są wielce zbliżone do ziem­
skich; pokaże się bowiem, że jest to planeta zu­
pełnie odmienna od naszego globu.

*
* *

Flammarion donosi o nowem zjawisku, jakie 
astronomowie odkryli na Marsie. Według naj­
nowszych obserwacyi zdaje się, iż oceany Marsa 
podzielone są na dwie części, jakby przez olbrzy­
mi most lub ławę piaszczystą, ciągnącą się od 
jednego brzegu do drugiego. Na Marsie istnieje 
między innemi morzami jedno takie, które cią- 
gnie się na 90 stopni, a położone jest pod 25 ym 
stopniem szerokości południowej. Kształtem i po­
łożeniem przypomina ono nasze Morze Czerwone. 
Dotychczas widziano morze to na Marsie, jako 
jednę całość; tymczasem w Czerwcu r. b. Schia- 
parelli odkrył z obserwatoryum medyolańskiego, 
iż jest ono żółtym pasem rozdzielone na dwie 
części. Taki sam podział zauważono na innem 
morzu na Marsie, podobnem do afrykańskiego je­
ziora Tsad.

Astronom pewien w Anglii zauważył, iż znaj­
dujące się na Marsie kanały są również podzie­
lone przez dwie linie równoległe. Bliższego je­
dnakże określenia dla tych ciekawych obserwacyi 
dotąd jeszcze nie znaleziono.

W
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Liczba gwiazd dostrzegalnych zależną jest od 
czystości nieba. Dla bardzo bystrego wzroku wi­
docznych jest 6.000 gwiazd rozproszonych po ca­
lem niebie, z nich, naturalnie, na razie można wi­
dzieć tylko część, albowiem połowa nieba znaj­
duje się zawsze poniżej horyzontu; nadto warstwa 
mgły, która się zwiększa w miarę, jak zbliżamy 
wzrok do horyzontu, zmniejsza jasność promie­
niejącego światła niżej leżących gwiazd, tak, że 
gołem okiem nigdy więcej nie widzimy, niż w przy­
bliżeniu, 2.000 gwiazd. Pewna liczba gwiazd, 
mianowicie także około 2.000, jest tak blizką 
bieguna południowego, że nie są nigdy widoczne 
w naszych stopniach szerokości i w ten sposób z 
6.000 gwiazd widocznych, widzimy tylko kolejno po 
4.000. Przy pomocy teleskopu liczba gwiazd sta­
je się dla naszych zmysłów niezliczoną. Trzy- 
calowy teleskop pozwala już dojrzeć 600.000 
gwiad, a największe narzędzia tegoczesne odkry­
wają dla oka astronomów około 60 milionów 
ciał niebieskich.

*
* •»

Lecz wracajmy na ziemię; jeżeli bowiem praw­
dziwie cudowne rzeczy istnieją na niebie, to i na 
naszym padole płaczu dokonano już wielu rze­
czy arcy - pięknych, pożytecznych i ciekawych, 
a obecnie podejmują „te mrówki pełne wiedzy, 
żądzy, pychy“ dwie nowe tytaniczne prace, o któ­
rych słów kilka powiedzieć wypada.

Pierwszą z nich jest rozsadzenie t. z. Żelaznych 
urót na Dunaju, do którego przystąpiono w środ­
ku Września.

Swobodny bieg „pięknego, modrego Dunajir‘ 
pod Orsową zagradzają wzniesione przez przy­
rodę granitowe skały, co tamuje żeglugę na jed­
nym z najważniejszych traktów handlowych. 
Fale rzeki u progów tych bram pienią się i burzą, 
czyniąc to miejsce nadzwyczaj niebezpiecznem, 
aniekiedy— grobem żeglarzy, żeglugęzaś większe- 
mi statkami uniemożliwiają w zupełności.

Wrota te stają na przeszkodzie zupełnemu 
nspławnieniu Dunaju. Roboty dokonane dotych­
czas miliony już pochłonęły. Przez długi czas 
zastanawiano się: w jaki sposób przeprowadzić to 
kolosalne dzieło—aż dopiero teraz rząd monarchii 
austro-węgierskiej ¡korzystając z przysługujących 
mu przywilejów, zapewnionych jeszcze przez 
Kongres Berliński, przystępuje do zniszczenia 
podwodnych kolosów.

Rozumie się, że ręce człowieka w tym razie 
uie przychodzi w pomoc oskard, lecz daleko po­
tężniejsza siła, jaką jest dynamit. Pod działa­
niem jego runą skały i w przyszłości, dzięki udo­
skonalonej technice inżenierskiej, która, nietylko 
sztukę budowania, ale i niszczenia, doprowadziła, 
do wysokiego udoskonalenia, uzupełni się nowy, 
wielce korzystny trakt handlowy.

*
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Drugiem, niemniejszej doniosłości dla cywili- 
zacyi dziełem jest zbudowanie kolei żelaznej przez 
Saeharę. Nad urzeczywistnieniem go pracują 
Francuzi, którzy dokonali już tylu prac prawdzi­
wie tytanicznych. Wprawdzie kolej przez Sa- 
charę nie przekroczyła .jeszcze dotąd dziedziny 
projektów, uie należy jednakże wątpić, wobec 
kolosalnych korzyści, jakie z przedsięwzięcia te ■ 
go możnaby osiągnąć, a o których zapewnia, obła­
skawiony przez swą żonę, krewki Stanley, że w nie­
długim już czasie śmiałe te projekta zostaną urze­
czywistnione, a huk i świst lokomotywy połączy 
się z rykiem i wyciem dzikich bestyi, przepełnia­
jących pustynię.

Na zimowych posiedzeniach izb ministeryum 
zamierza przedstawić projekt inżeniera Rolanda 
budowy kolei żelaznej przez Saeharę. Według 
projektu tego linia miałaby około półczwarta ty­
siąca kilometrów, z których część, mianowicie 
z Filippeville do Biskry, 320 kilometrów, już jest 
zbudowaną i nieźle wcale się opłaca. Koszta bu­
dowy jednego kilometra drogi obliczają na 40.000 
do 50.000 franków. Główna stacya kolei znaj­
dowałaby się w Timassmin. Na budowę kolei i za­
prowadzenie na niej ruchu potrzeba przeszło 200 
milionów franków. Kapitały te jednakże, wobec 
skarbów, o jakich zapewnia Stanley, znajdą się 
i dadzą niemały zysk nakładzcom; Afryka ma bo­
wiem zawierać bogactwa, o jakich Europie nawet 
się nie śniło.

Trzebaby jednakże wiedzieć, co o tern myślą 
Murzyni i Arabowie: czy im owa kolej i ruch na 
niej będzie zupełnie na rękę; czy nie zrobią 
wszystkiego, co będą mogli, aby nie dopuścić do 
zbudowania drogi, a zbudowaną już burzyć?—a to 
wszystko przysporzy daleko więcej trudności, niż 
znalezienie kapitałów, o które istotnie we Frau- 
cyi nie trudno.

•X*
* *

Prawdziwie lotem błyskawicy rozeszło się po 
Europie odkrycie francuzkiego fiziologa Browu- 
Seąuarda, zasadzające się na zastrzykiwaniu pod 
skórę płynu, wydobywanego z pewnych organów 
źwierząt, bądz-to baranich bądź świniek morskich. 
Metodę tę leczenia nazwano odmładzającą. Zna­
lazła ona już dziś między lekarzami zwolenników, 
w pismach lekarskich czytujemy częste sprawoz­
dania z dokonanych doświadczeń, a nawet i u nas 
zaczęto już tego odmładzania próbować.

Autor metody tej w odczycie mianym w Czer­
wcu r. b. w paryzkiem towarzystwie biologicznem 
zawiadomił o wynikach swego wynalazku doko­
nanych na sobie samym. Brown-Seąuard jest 
człowiekiem starym i skutkiem tego czuł się 
wielce osłabionym; tymczasem po zastosowaniu 
wstrzykiwali stał się, jak zapewnia, zdolniejszym
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do pracy umysłowej, a prócz tego poprawiły się 
i inne fuukcye organizmu, a między innemi wzmo­
cnioną została także i siła mięśniowa. Później 
dokonane próby na chorych miały wydać zada- 
wałniające rezultaty, a wielu z nich nawet jako­
by odzyskało zdrowie. Otóż przypuszczają, że 
zastrzykiwany płyn ma wywierać dodatni, więc 
wzmacniający, wpływ na systemat nerwowy, 
a przedewszystkiem na jego ośrodki t. j. na mózg 
i rdzeń kręgowy.

Wspominamy o tej metodzie odmładzającej, wy­
nalezionej przez Brown-Seąuarda jedynie z obo­
wiązku kronikarskiego, nie zachęcając tern niko­
go do wykonywania z nią prób, albowiem pomi­
mo powagi iiziologa francuzkiego, do tej chwili 
nie uzyskała ona jeszcze sankcyi naukowej 
i skutkiem tego przez poważnych lekarzy stoso­
waną być nie może, jako jeszcze nie dostatecznie 
wypróbowany środek leczniczy.

»
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P. Blanc podaje w Comptes Rendus wyniki do­
świadczeń, dokonanych na jedwabnikach, żywio­
nych pokarmami zabarwionemi, w celu dowie­
dzenia się: czy przędza, wyrabiana przez takie je­
dwabniki, przyjmuje barwę nadana pokarmom? 
Już dawniej twierdzono, że żywienie jedwabni­
ków liśćmi morwowemi, zabarwionemi indygiem, 
pozwala na otrzymanie przędzy różnego koloru. 
Ostatniemi zaś czasy p. Villon ogłosił, iż otrzy­
mał przędzę jedwabników zabarwioną, gdy do­
dawał do ich pokarmu barwniki takie, jak indygo, 
marzanna, karmin. Później podobne wyniki osią­
gnął i p. Blanchard. Dalsze jednakże doświad­
czenia czynione przez p. Blanca przekonały go, 
że stosowanie barwników, już-to w proszku, już 
w roztworze, wpływało ujemnie na rozwój je­
dwabników, gdyż nie wytwarzały one całkowi­
tych oprzędów i wcześnie ginęły; wytworzony 
wszakże jedwab’ posiadał w samej rzeczy pię­
kne zabarwienie. Indygo wywoływało kolor 
niebieski, jedwabniki zaś karmione liśćmi morwy 
posypanemi karminem wytwarzały przędzę ko­
loru pomarańczowego z czerwonemi pasami, a nie­
które oprzędy posiadały kolor czysto-czerwony.

Badania mikroskopowe wykazały jednakże, iż 
owo czerwone zabarwienie jedwabiu przedsta­
wiało się w postaci ziarenek karminu; tymczasem 
w narządach wydzielających jedwab’ karminu 
ani śladu nie znaleziono. Prócz tego z dokona­
nych doświadczeń doszedł p. Blanc do wniosku, 
że jakkolwiek przyjmowanie pokarmu płynnego 
zabarwionego przenika do przewodu pokarmowe­
go jedwabnika i zabarwia rozliczne organa, wy­
dzielina nie zostaje pomimo to zabarwioną, a za­
barwienie, jakie zauważono skutkiem posypania 
liści proszkiem, powstało prawdopodobnie przez 
powalanie poprostu jedwabiu na powierzchni 
owym barwnym proszkiem.

*
* *

Bardzo dużo się dziś mówi i pisze o Koli. Pro- 
fesśor Heckel z Marsylii robił doświadczenia nad 
własnościami owoców drzewa koli i oto: do jakich 
doszedł rezultatów. Orzech koli zawiera w sobie 
znaczną ilość kofeiny, a zatem działanie jego na 
organizm podobne jest do tego,, jakie wywiera 
kawa, tylko w znacznie wyższym stopniu. Sub- 
stancya ta poduieca systemat nerwowy i przyczy­
nia się do wytrzymałości na głód i znużenie. Za 
dowód mogą służyć mieszkańcy okolic alpejskich, 
którzy przed udaniem się w góry spożywają bisz­
kopty lub ciastka wypiekane ze sproszkowanego 
orzecha koli i skutkiem tego znoszą doskonale 
trudy wędrówki: mogą się wspinać na najwyższe 
góry bez zmęczenia. Otrzymane rezultaty z przy­
rządzonych według przepisu prof. Heckl’a pre­
paratów mają być zadziwiające. Kilku office- 
rów 124-go pułku liniowego przebyło w prze 
ciągu piętnastu godzin 72 kilometry bez zmęcze­
nia. Przez ten czas spożywali oni ciastka przyrzą­
dzane z proszku koli, które zawierały w sobie 
0,15 grama kofeiny. Pewien pułkownik w to­
warzystwie porucznika wspiął się na szczyt Ca- 
nigou (2.300 metrów) bez zmęczenia w przeciągu 
dwunastu i pół godzin, odpoczywając wszystkiego

dwadzieścia minut. W tym czasie zużyli oni 
ilość koli odpowiadającą 0.22 gr. kofeiny. Czy­
niono w tym względzie jeszcze więcej prób, 
i wszystkie wydały podobno dodatnie rezultaty. 
Przypuszczają powszechnie, że głodomorzy po­
siłkują się owocami koli i że ona właśnie pozwala 
na obchodzenie się bez jadła przez czas dłuższy.

Wiadomą jest rzeczą, że przy wszelkiego ro­
dzaju wysiłkach cielesnych i przy braku właści­
wego pożywienia, cierpi w wysokim stopniu sy­
stemat nerwowy, t, j. zmniejsza się energia jego 
funkcyonowania. Otóż, jeżeli kola posiada wła­
sność podtrzymywania owej energii, co np. wy­
skok, kawa, herbata, tytoń i t. p. posiadają nie­
wątpliwie w pewnym stopniu, w takim razie— 
naturalnie, jeżeli przy dłuższem użyciu nie od­
działywa szkodliwie na organizm—co ma miejsce 
przystosowaniu wszelkiego rodzaju używek—mo­
żna będzie z wdzięcznością przyjąć usiłowania 
pani Rogozińskiej (Hajoty), która postanowiła 
nas aż z Fernando-Po tym życiodajnym owocem 
zasilić.

Dr. Józef Starkman.

V CHIŃCZYKÓW.
(z dzieła „Les plaisirs en Chine“ p. Tcheng-Ki-'fong).

„Powiedz mi, w jaki sposób się bawisz, a po­
wiem cikimjesteś“—mówi przysłowie chińskie,da 
jące się zastosować do jednostek, zarówno jak 
i do narodów całych. Istotnie sposób, w jaki 
objawiamy radość naszę, zostaje w ścisłym 
związku z naszem wewnętrznem usposobieniem. 
Gdy zaś naród cały weseli się w jednakowy spo­
sób, to znaczy, że sam sobie daje widowisko zbio­
rowych uczuć swoich, polotów myśli i skrytych 
dążeń. Względy filozoficzne i moralne, politycz­
ne i społeczne wielką w Chinach odegrywają 
rolę w uroczystościach ludowych, zespolonych 
z wszelkiemi objawami społecznego życia, a re- 
ligia wpływa na nadanie im niekiedy znamion pie­
tyzmu, połączonego z zabobonuością.

Jednem ze świąt najuroczyściej obchodzonych 
w Chinach jest tak zwane Suńęto Smoka, przypa­
dające w czasie największych skwarów letnich. 
Miasta zmieniają wtedy swoję postać, dzięki 
niezliczonym, czerwonym papierkom poprzyle- 
pianym na drzwiach. Na tych papierkach każ­
dy z mieszkańców wypisuje życzenia swoje, 
wyrażane nieraz w sposób nader oryginalny i na­
iwny. Tuż obok, w puszkach szczelnie zamknię - 
tych, znajdują się korzonki rośliny tifa, posiada­
jące moc cudowną odpędzania złych duchów.

Po złożeniu zwykłych ofiar cieniom zmarłych 
przodków rodzina cała zasiada do stołu zasta­
wionego tradycyonalnemi potrawami, które popi­
ja winem zaprawionem siarką i arszenikiem. Na­
pój ten, według powszechnego mniemania niszczy 
na rok cały zarodki wszelkich chorób epidemi­
cznych.

Z uderzeniem godziny 12-ej wszyscy śpieszą 
wynosić na dziedziuiec słoje napełnione wodą, 
ustawiając je tak, aby promienie słoneczne pada­
ły na nie prostopadle. Woda ogrzana w ten spo­
sób, ma jakoby działać skutecznie w wypadkach 
niebezpiecznych porodów.

Po śniadaniu wszyscy idą nad jezioro, gdzie 
się odbywają wioślarskie wyścigi, olbrzymich ło­
dzi zbudowanych w kształcie smoków. Na łbie 
potwora stoi człowiek dzierżący w ręku sztandar, 
którym wskazuje sternikowi drogę Przy odgło­
sie bębnów i tamtamów rozpoczyna się walka. 
Zdała widnieje cel pościgu: żywa kaczka, która 
usiłuje uciec przed pogonią, lub pień bambusu 
okryty bogatą tkaniną wschodnią, który staje się 
łupem zwycięzcy. Sztandary, szeleszcząc, powie­
wają w powietrzu; łodzie wartko pomykają po 
fali, torując sobie drogę wśród nenufarów, wy­
pływających, jak perły, z łona modrej toni. Ty­
siące okrzyków rozbrzmiewa z piersi tłumu ci­

snącego się na brzeg, a wachlarze przyśpieszo­
nym ruchem drżą w rękach kobiet, wtórując ude­
rzeniom ich serc. Jezioro przedstawia czaro­
dziejski widok, a wzruszenie i radość maluja sie 
na wszystkich twarzach. Gdy wielka nagroda 
przyznaną zo-tanie zwyciężcy, tłum rozprasza 
się powoli, a każdy, korzystając z wieczornego 
chłodu, spieszy spocząć w sąsiednim klasztorze 
lub w cieniu stuletnich drzew otaczających grób 
słynnego mędrca, który za życia jeszcze kazał 
sobie w uroezem zaciszu, nad brzegiem jeziora 
wystawić pomnik. Zamiast zwykłego napisu po­
lecił wyryć na nim rymy swoje własne i swoich 
przyjaciół. Jeden wiersz zawiera myśl poetycz­
ną, którą tu przepisujemy:

„Pod kobiercem z bławatów, pod cieniem czar­
nych sosen, kołysanych wiatrem, duch mój wie­
cznie napawać się będzie wonią miłosnych kadzi­
deł: które palić będą dzieci moje“.

Klasztory w Chinach stanowią rodzaj zajazdów 
i mieszczą w sobie zazwyczaj cały szereg gościn­
nych pokoi. Kapłani Buddy nader uprzejmie 
podejmują u siebie gości, dzieląc się z niemi skro­
mnym postnym obiadem, przyrządzonym zdrowo 
i smacznie. Mięsa nie jadają oni nigdy. Nabo­
żeństwa odbywają się tam z wielką powagą, co 
uie przeszkadza mnichom, poza obrębem ducho­
wnych zajęć, brać wesoły udział w rozmowie 
ukazującej umysł ich wykształcony, wrażliwy 
na piękność natury i nieprzesiąkły zgoła fana­
tyzmem.

Święto księżyca obchodzone bywa w ósmym 
miesiącu roku i trwa z kolei pięć dni, podczas 
trwania których wszyscy znajomi posyłają sobie 
nawzajem podarki w kształcie księżyca. Dary 
te składają się z małych statuetek przedstawia­
jących mistyczne postacie geniuszów i bożków, 
i zajmują poczestne miejsce w zbiorze rodzinnych 
skarbów i pamiątek, które z okkazyi tej uroczy­
stości wystawiane bywają w każdym domu na 
wid »k publiczny. Wszyscy zbierają się, aby je 
podziwiać; muzyka rozwesela towarzystwo, race 
i ognie bengalskie tysiącem barwnych iskier strze­
lają w powietrze, a piątego dnia o północy wszys­
cy zasiadają na dziedzińcu do sutej biesiady, któ­
rą zakończa się uroczystość. Bankiet ten wyda­
wany bywa na cześć,księżyca, który według poda­
nia ludowego zniża się o tej porze aż ku nędzne­
mu naszemu padołowi ziemskiemu, w celu wysłu­
chania życzeń śmiertelników.

Księżyc jest patronem poezyi, a jesień, wonna 
zapachem chryzantemów i olei, wyjątkowo 
sprzyja marzeniom rymotwórcó w. To teżi o wo świę­
to ma pewną cechę literacką, i aby je godnie 
uczcić; wszystkie domy stroją się odświętnie 
w szatę kwiecia i zieleni, w blaski sztucznych 
ogni i w makaty ukryte przez rok cały w głębi 
kufrów, aby przepychem swoim naśladować wspa­
niałe przybytki nadziemskich krain.

Legendy odnoszące się do księżyca są nader 
liczne. Jedne z nich opiewają, że bogini, która 
zamieszkuje naszego satellitę, jest dziewicą szu­
kającą dotąd dozgonnego towarzysza; inua, że 
wdowa niepocieszoua obrała sobie w nim miesz­
kanie i wraz z potokami bladego światła, r stru­
mienie łez i tęsknoty spuszcza na ziemię. Święto 
dwóch gwiazd, z których jedna nosi nazwę Pa­
sterza a druga Prządki, powstało skutkiem nie­
mniej poetycznego podania. Według wskazówek 
dawnej astronomii gwiazdy te spotykają się tyl­
ko raz do roku, w określonej porze. Legenda 
niesie, że Pasterz poślubionym był Prząśniczce, 
lecz za karę popełnionego przez nich przewinie­
nia władzca nieba rozdzielił ich na wieczne cza­
sy. Raz tylko do roku pozwala im się widywać 
z sobą, a i wtedy aby się spotkać, przebywać mu­
szą rzekę, której zdradna toń, pełna ukrytych 
i niebezpiecznych wirów, stanowi zaporę dla ich 
miłości. Ptaki niebieskie, litując się nad tęskno­
tą ’'ozłączonych, przylatują wtedy zewsząd, nio­
sąc w dziobach źdźbła słomy, z których budują po­
nad rwącyin potokiem pomost, i po nim dopiero 
kochankowie dążą do siebie. Jeżeli deszcz pada 
dnia tego, to są łzy radości, które wylewają 
przy spotkaniu; jeżeli ulewa ma miejsce nazajutrz, 
to powoduje ją żałość i płacz, z jakim nieszczęśui 
małżonkowie żegnają się na rok cały.

Podczas uroczystości święconych z tego powo-
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du, każdy wystawia na balkonie owoce, wino, 
świece i kadzidło. Kobiety zanoszą do Prząś- 
niczki modły o udzielenie im wprawy swego za­
wodu, inue znów, błagają jej opieki nad daleki­
mi mężami i kochankami. Muóztwo natchnio­
nych rymów opiewa smutne dzieje miłości tych 
dwóch gwiazd, które, szybując po błękitach, dążą 
wiecznie ku sobie wpoprzek srebrnych mgławic, 
niesione na skrzydłach nieprzepartej tęsknoty.

Wjngóle zmysł poetyczny u Chińczyków wyso­
ce j4St-rozwiniętym, a dar rymowania rozpowsze­
chniony nawet między prostym ludem.; lubuje się on 
w poetycznych przenośniach i chroni się w dzie­
dzinę marzeń przed smutną rzeczywistością ży­
cia. To też wszystkie pory roku, wszystkie zja­
wiska niebieskie i cuda natury, wywołujące zach­
wyt oczu stanowią dla ducha jakby religijną pod­
nietę.; Uroczystości też mnożą się w ciągu ro­
ku. Święto kwiatów jest uczczeniem wiosny, 
święto nowego roku—zaznaczeniem nowej epoki 
życia: to też dnia tego od świtu strzały i petar­
dy wyrzucane bywają w powietrze, aby odstra­
szyć złych duchów, a wszyscy dygnitarze pań­
stwa gromadnie udają się do cesarskiego pałacu, 
aby złożyć życzenia swoje przed tablicą, na któ­
rej stoi wypisane imię cesarza.

Spełniwszy ten obowiązek idą, potem pokłonić 
się w świątyni Władzcy Nieba Konfucyuszowi 
i bożkowi literatury i wojny. Potem wszyscy 
wzajemnie składają sobie wizyty, bijąc w każdym 
domu pokłony przed tablicami przedstawiające- 
mi zmarłych przodków rodziny. Ta cześć dla nie 
boszczyków świadcząca o głębokiej wierze w nie­
śmiertelność duszy, ma w sobie coś wzruszające­
go. Czwartego dnia pierwszej kwadry święcą 
uroczystość bożka bogactw i pomyślności, a wte 
dy wszystkie salony przystrajają się wspaniale 
na cześć tego bóstwa. Siódmy dzień jest świę­
tem Człowieka, a dziewiąty świętem Boga. Lud 
przez cały czas weseli się, raduje i urządza groma­
dne zabawy. Wiele rodzin zachowuje ścisły post 
w dzień nowego roku. Zwyczaj ten zaczerpnię­
tym został z następującego podania, zachowane­
go w starych kronikach miejscowych: — Miesz­
kańcy Han-Tangu przyszli w dzień nowego roku 
złożyć w darze pewnemu mędrcowi białą gołę­
bicę. Mędrzec, przyjąwszy dar, popatrzył na pta­
ka i puścił go na wolność, mówiąc: „Wszelkie 
żyjące stworzenia winno zaznać radości w tym 
wielkim dniu“.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z bieżącej chwili.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż bank 
państwa postanawia zorganizować wydawanie 
pożyczek na bawełnę na tychsamych warunkach, 
jak wydawanie zaliczek na zboże.

— Wystawa francuzka w Moskwie, projekto­
wana na rok przyszły, mieścić się będzie w zabu­
dowaniach po wystawie z 1882 r., obejmujących 
sześć połączonych ze sobą pawilonów. Mają 
tam być osobne oddziały dla przedmiotów sztuki, 
przemysłu i rękodzieł, oraz sala koncertowa, ba­
lowa, restauracya francuzka, podzielona na trzy 
klassy, i bufety. Na placu pomiędzy pawilonami 
urządzony zostanie ogród, z grotami, wo­
dotryskiem, oświecany wieczorem światłem ele- 
ktrycznem. Specyalista znany z wystawy pa-

ryzkiej 1889 roku, Alphand, opracował plan 
w szczegółach; komitet kierujący urządzeniem 
wystawy rezyduje w Paryżu; 2.000.000 franków 
przeznaczono na ten cel.

— Wystawa afrykańska okazów etnograficz­
nych i przyrodniczych, przywiezionych przez p. 
Leopolda Janikowskiego, otwarta d. 1-go bieżą­
cego miesiąca w gmachu Muzeum Przemysło­
wego, mieści wiele bardzo ciekawych szczegółów 
etnograficznych. Zająć mogą uwagę okazy do­
tyczące obrządków religijnych, ubiory, broń, pie­
niądze, ozdoby, rozmaite wyroby z gliny, wyroby 
plecione, tkaniny, skóry zwierząt, a zmysł este­
tyczny wykazuje się tu nieraz, rozwinięty w sto­
pniu wyższym. Przedmiotów tych jest liczba bar­
dzo znaczna. Okazów przyrodniczych mniej, ale i te 
ciekawe są i nauczające; znajduje się tu wypcha­
ne skóry lwa, tygrysa, małp; jest dalej bardzo 
piękny zbiór motyli, okazy wężów i innych ga­
dów. Fotografie wykonane przez Anglików 
i szkice ołówkiem naszego podróżnika uzupełnia­
ją wystawę, której całość przedstawia się okazale, 
i szkoda, że podobno Warszawa nie może znaleźć 
dla niej stałego pomieszczenia. Mógłby to być— 
jak pisze „Gazeta Warszawska“, zawiązek mu­
zeum etnograficznego, a tak zbiory te powędrują 
zapewne kędyś dalej. Wystawę zwiedzać można 
codziennie od godziny dziesiątej przed południem 
do godziny 4-tej po południu. Katalog daje ob­
jaśnienia.

—- W Muzeum Przemysłu założył pracownię 
fizyczną prof. J. I. Boguski.

— Powstaje w mieście naszem zakład wielce 
użyteczny: czytelnia składająca się z czasopism 
naukowych, treści filozoficznej, ekonomicznej, 
przyrodniczej i innych działów z tego zakresu. 
Otwarta codzienie od godziny 10-tej rano do 
tejże godziny wieczorem, jeżeli zyska sobie od­
powiednie powodzenie, zaopatrzy się i w wybór 
dzieł naukowych dla uczącej się młodzieży.

— Pomnik Królikowskiego na cmentarzu po 
wązkowskim, wykonany przez Bolesława Syre- 
wicza z białego marmuru tyrolskiego na Wyso­
kiem piedestale z szarego granitu, nosi napis wy­
ryty złoconemiliterami: „Ś. p. Janowi Królikow­
skiemu, artyści sceny polskiej i ziomkowie . Uro­
czystego aktu poświęcenia dokonał ks. prałat 
Dudrewicz wraz z ks. Kuliczkowskim, kapelanem 
miejscowym. Chóry wykonywały hymny reli­
gijne; orszak liczny towarzyszył obrzędowi.

— Konkurs na malowanie plafonu i kurtyny 
frontowej do sali Wielkiego Teatru ogłoszony 
będzie wkrótce. Prace te wykończone być po­
winny przed jesienią przyszłego roku, do konkur­
su będą wezwani wszyscy wybitniejsi w War­
szawie zamieszkali malarze.

— Na projektowanej wystawie w Pradze je­
dna z jej sal będzie oddana wyłącznie Wacławo­
wi Brożikowi jako najcelniejszemu w chwili 
obecnej malarzowi czeskiemu.

-— Michał Munkaczy maluje na żądanie i z po­
lecenia rządu węgierskiego obraz, przeznaczony 
do sali sejmowej w Peszcie. Płótno to, wielkich 
rozmiarów, przedstawi Arpada z orszakiem przy­
bocznych rycerzy odbierającego w dolinie Ałfoeld 
daninę od pierwotnych mieszkańców podbitej 
przez niego krainy.

— Śmierć zabrała w ostatnich dniach upłynio- 
nego miesiąca wielce zacnego kapłana: Ks. bisku­
pa Hollaka, sufraganaDyecezyi Sejneńskiej. Uro­
dzony w chacie wieśniaczej, we wsi Krawnisz- 
kach, w Powiecie Maryampolskim w r. 1812, pierw­
sze nauki pobierał w szkołach w Sejnach, gdzie 
oddał go ojciec,gospodarz wsi pomienionej,widząc 
wielkie zamiłowanie dziecka do książki, do nauki. 
Po skończeniu szkół wstąpił młodzieniec do semi- 
naryuin w Sejnach, zkąd, jako odznaczający się

wybitnemi zdolnościami, przeszedł do Akademii 
Duchownej w Warszawie i tu ukończył nauki 
w 1837 roku. Otrzymawszy ostateczne święcenie 
kapłańskie, został nauczycielem religii w Insty­
tucie Głuchoniemych, a gorliwy kapłan i filan­
trop, podjął z miłości dla biednych, upośledzonych 
uczniów swoich pracę poczciwą; napisał „Syste­
matyczny sposób wykładu religii głuchoniemym“; 
dalej ułożył wespół z ks. Jagodzińskim „Słownik 
mimiczny“. Przewodniczyć tu musiała myśl szla­
chetna ulżenia najcięższej może nędzy ludzkiej, 
i dlatego zasługa jest wiele większa od wszelkiego 
innego autorstwa. Nadwątliły się też przy niej 
siły szlachetnego kapłan a, który, spracowany, usu­
nął się z zajmowanej posady i, spełniając pracę 
plebana parafialnego w różnych miejscowościach 
i zawsze prowadząc życie niemal ascety, oddawał 
wszystkie pobierane pieniądze na dzieła miło­
sierdzia i pożytku ogólnego, jak to świadczy 
fakt, że, będąc przez lat kilka proboszczem parafii 
na Grzybowie przy kościele Wszystkich Świę­
tych, przynoszącej znaczne dochody, tak był ubo­
gim, iż, gdy w r. 1883 został wyniesiony na go­
dność biskupa sufragana, nie miał za co urządzić 
sobie odpowiednio domu w parafii Wyłkowyszki, 
której został plebanem, i parafianie miejscowi 
podjęli to z miłości i szacunku, jaki wzbudzał — 
zaopatrzyli ple banią w sprzęty i kupili bisku­
powi powóz. Przed trzema laty obchodził ks. 
Hollak półwiekowy jubileusz swego kapłaństwa. 
Dnia 26 Października b. r. oddał cicho Bogu 
żywot zasłużony. Znaczącym tu faktem jest to, 
jak szanowanym był zarazem kapłan i człowiek, 
skoro innowiercy, izraelici okoliczni, okazali 
wielki żal po jego zgonie.

— Do liczby dzieł uczciwej filantropii zaliczyć 
trzeba wyprawę, którą przedsiębierze poseł 
Szczepanowski, mający wyruszyć wkrótce ze 
Lwowa do Brazylii Południowej i Argentyny ce­
lem zbadania tych krain pod względem klima­
tycznym, ekonomicznym i społecznym, oraz wa­
runków, w jakich znajdować się tam możeemi- 
gracya włościańska. Na współtowarzyszy wy­
prawy zapisali się: D-r Siemiradzki, prof. Kło- 
bukowski i p. Sikorski.

— W okolicach Rzymu odkryto zapowiedź 
wielkiego talentu malarskiego w wiejskim chłop­
cu, który kreślił szyfrem na tabliczce przeznaczo­
nej do nauki rachunków krajobrazy rodzinnej 
wioski.

— Uczeń szkoły kompozycyi w akademii kra­
kowskiej, malarz Si. Radziejowski, kształcący się 
pod osobistym kierunkiem Matejki, otrzymał 
medal złoty, który jest najwyższą nagrodą, jaką 
Akademia rozporządzać może.

— Szkolna Macierz czeska, licząca już 10 lat 
istnienia, miała w pierwszym roku istnienia 
w szkołach swoich 385 dzieci; obecnie jest ich 
8.06». Komitetów Macierzy jest w Czechach 
właściwych 221, w Morawii 43, na Szlązku 1. 
Członków Macierzy jest 23.000, szkół jej 79 
w 57 miejscowościach.

— Wszystkie stronnictwa czeskie, tak Młodo- 
jak Staro-Czechów, opponują przeciwko odrocze­
niu na rok przyszły zapowiedzianej wystawy 
w Pradze.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza 
się Arkusz 16-ty powieści pod tytułem: Admini­
strator, przez Golo Raimunda. Przekład O. Nie­
wiadomskiej.

TREŚĆ: Agnita Bevignani przez M. I. — Przed posągiem greckim Niobe (wiersz) przez Kazimierza Glińskiego. — Hrywda. Powieść 
przez Maryę Rodziewicz, (dalszy ciąg). — Ruch, muzyczny, przez Juliusza Stattlera. — Korrespondencya zagraniczna (Krakowska.) — 
Z działu przyrody. Kronika najnowszych wynalazków i odkryć nukowych, przez Dr. Józefa Starkmana. — U Chińczyków, przez Tcheng- 
Ki-Tong.-— Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Arkusz 16-ty powieści, pod tytułem: Administrator, przez Golo Raimunda. Przekład C. Niewiadomskiej. — 
Przegląd mód. — 22 wzorów ubiorów i robót z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście As 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
flo3Boaeno Renaypoio. — Bapinm, 24 OKtaópa 1890 ro^a.
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I znowu nowości u pp. Makowskiego i Herzego. — Modele 
pani Klaryssy.—Okrycia zastępujące lekkie futra.—Oszycia 
z kamieni. — Wszystko długo jeszcze modne będzie.—Futra 
w Paryżu. — Specyalny zakład fryzyerski dla dam znanego

wszystkim pana Eugeniusza.

Sadzicie panie że się skończyło z nowościami — 
ależ'wcale nie! w witrynie Herzego widzę suknię 
upiętą na której przy gładkiem sukiennem tle— 
bo krata nie jest już najświeższą nowością wi­
dnieje bok i szlak u dole z futra. Maturalnie 
idę do Makowskiego i pytam a cóż to nie ma 
pak tej nowości — na które to pytanie wyrzu­
cają mi na stół kilka sztuk tylko co nadesła­
nych z Paryża — bo tylko w Paryżu się wyra­
biają takie nowości. Otóż przy gładkiem suknie 
jest zawsze kilka metrów szlaku pokrytego 
gładko futerkiem naprzykład wydrą lub małpą 
zawsze w kolorze brązowym. Inny wzór był 
szlak przerabiany paskami futra—to jest 1 cet. 
futra 1 sukna — i to powtarza się na szeroko­
ści 20 cent. Naturalnie że takiem futrem zdobi 
się tylko dół i bok, żadne mniejsze przystraja­
nie nie ma tu miejsca. Z krat najnowsza jest 
dziś krata z astrachanu, lub też- ua gładkiem tle 
pastylki z astrachanu, pokazywał nam te nowości 
w kilku odmianach pan Makowski.

Za nim się zaczną nosić futra, moda paryzka 
daje nam długie zupełnie, grube i bardzo ciepłe 
płaszcze zawsze w for­
mie rotundy—w Paryżu 
obywają się niemi i pod­
czas zimy. Że Paryż za­
wsze coś nam odrębnego 
pokaże, dowodem przy­
wiezione przez pana Her­
zego i panią Klaryssę 
fasony — pierwszy od 
Herzego był jasno szary 
(biche) kolor najjaśniej­
szej sarny—długi do zie­
mi — z tyłu i w górze i 
w pasie marszczony; 
rozporki na ręce były-— 
a oprócz tego tak jakoś 
było urządzone, że ręce 
włożone w tak zwane 
łapki, utrzymywały ro­
tundę zamkniętą i nie- 
dopuszczały powietrza.
U szyi kołnierz „a la 
Medicis“ z wiśniowego 
aksamitu — całe okrycie 
było na bardzo grubym 
pluszu w kratę zastępu­
jącym dobrze lekkie fu­
tro. Dwa modele pani 
Klaryssy były jeszcze 
cieplejsze bo włochaty 
materyał w pasy podło­
żony multonem — rzad­
kiej miękiej wełnianej 
podszewki — podszyty 
był prawdziwym zielo - 
nym jedwabnym ada­
maszkiem. Drugi koloru 
ciemnej skóry z astra- 
chanenr mieszany—z ty­
łu do figury — z przodu 
talma z rękawami —od 
ramion szły długie niby 
rękawy z astrachanu, 
ze spodu kamizelka gru­
ba ciepła, utrzymująca 
ciężar płaszcza, przez co 
i lżejszy i cieplejszy był.
A paletot długi grana­
towy ■ obłożony szeroko 
astrachanem wełnianym, 
z którego były i ręka­
wy. Ten paletot był 
ostatnim słowem szyku.
Może sądzicie panie, że 
ten modny astrachan to 
są baranki prawdziwe ? 
wcale nie, to wyrób 
czystej wełny ale wy­
rób francuzki dla tego 
tak dobrze.naśladuje na-

turę. A jakie piękne modele sukien przywiozła pani 
Klary ssa—jako paryżanka umie wynaleźć zaw­
sze coś odrębnego; kolor niebiesko modny zowie 
się dziś „bleu-roi“ niby dawnej porcelany su­
knia była „z sicielleny“ rękawy i plastron z przo­
du z mory aksamitnej mieniącej, wyszywanej bia­
łym sznureczkiem. Ponieważ dziś wszystkie sta­
niki są zapinane w sekrecie i tu właśnie leży 
sekret ich zrobienia — więc jeden z najpiękniej­
szych modeli był z sukna koloru mchu mieszany 
granatowym; jeden tylny bryt bardzo suto 
zmarszczony zielony. — Za to stanik gładiutki 
°pi§ty, gdzieś pod pachą zapinany, był niby kon­
tur wy cię tego stanika i w pasie naszyty śliczną 
wąziutką pasmanteryą z kamieniami. Widzie­
liśmy już takie torsady u pana Stiefsohna jedyne 
miejsce oprócz pana Herzego gdzie podobne 
mody Paryża dostać można. — Wystawcie sobie 
panie rząd turkusów, rubinów lub tak zwanych 
kozich ocząt i t. p. naszytych na niewidzialny 
tiul, i to jest najwyższa dziś nowość, jako ozdo­
ba sukni — ale nie nam marzyć o niej — aż 
wstyd mi powiedzieć jakie to drogie od 4 do 8 
rubli za łokieć. Ale się nie martwcie panie — 
i krata i kolory i aksamitne rękawy wszystko 
modne i długo modne jeszcze będzie, ale ja ko­
respondując z Paryżem, zwiedzając pierwszorzę­
dne magazyny nasze, muszę wiedzieć nie tylko 
co jest noszone przez ogół, ale i to co przez wy­
branych śmiertelników jest i będzie noszone. — 
I oto co nam piszą z Paryża, że po wrażeniach 
w oddziale futer przysłanych z Rossyi i Nor­
wegii na wystawę paryzką w roku zeszłym, pa­

Nr 1. Suknia z sukna i aksamitu. 
(Opis odwr. str. tabl.).

Nr 2. Suknia z materyału „sicilienne,“ 
(Opis odwr. str. tabl.).

ryżanki rzuciły się z niekłamanym zapałem do 
noszenia gronostai, wydr, bobrów — szenszylli, 
luksów;—są tam farbowane na czarno rysie, oraz 
prawdziwych astrachańskich czarnych baranków, 
Całe suknia spacerowe zdobią futrem, a prze­
ważnie barankami lub imitacją tychże, dając 
cały przód plastron na piersiach, kołnierz i man­
kiety —- z bobrów lub małp dają tylko mankie­
ty i kołnierz.

Do futer wrócimy — ale kwestyą palącą dla 
kobiety jak zawsze jej piękność. Otóż piękność 
kobiety podczas zebrań wieczornych zimowych, 
zależy po większej części od udatnej koafiury 
a więc jest w ręku znanego nie tylko Warsza­
wie ale wszystkim eleganckim paniom kraju 
pana Eugieniusza, który założył na swoją rękę 
przy ulicy Wierzbowej róg Kotzebue N. 1, — na 
pierwszym piętrze zakład fryzyerski tylko dam­
ski na wzór podobnych w Paryżu i Wiedniu. 
Dwa salony urządzone z wielkim konfortem ob­
sługuje oprócz samego pana Eugieniusza dwóch 
przez niego wyuczonych specyalistów, a zakład 
zaopatrzony we wszelkie możliwe perfumerye i 
przybory toaletowe, od pysznych szpilek dże­
towych do cieniutkich „invisible“ jest w mo­
żności zaspokoić wszelkie nasze żądanie i . . . . 
grymasy. Po za tern na umówione godziny pan 
Eugeniusz udaje się do domów jak to dawniej 
czynił. L. C.

Saszetka.
Bycma Nr 2 w BI. Nr 44.

Saszetka na chustki do nosa, ozdobiona malo­
widłem i haftem. Skra­
jać 2 części tektury 25 
cen. w kwadrat. Część 
wierzchnią pokryć ma­
lowidłem na atlasie ko­
loru niebieskiego, przed­
stawiającym amorków 
wśród gałązek i kwia­
tów ostu polnego. Malo­
widło dopełnione jest ha­
ftem wykonanym jedwa­
biami ściegiem płaskim 
i pocztowym. Riusza z 
wstążki jedwabnej i ko­
kardy wykończają ca­
łość.

Rękaw (robota wią­
zana).

Bycina Nr 3—6 w BI. Nr 44.
Rękaw wykonany 

cienkim czarnym jedwab- 
nym sznureczkiem robo­
tą wiązaną,jpodług obra­
nego fasonu rękawa. Ka­
żdą połowę rękawa, roz­
począć od dolnego brze­
gu jak wskazuje ryc. Nr 
0, przymocowawszy w 
równym rzędzie do po­
duszki szpilkami potrze­
bną ilość sznureczków 6 
metrów dług, i przera­
biając po 2 sznureczki 
razem.— 1 kolej: (pierw­
sze i ostatnie»- końce, 
które nie są użyte w je­
dnej kolei, przerabiają 
się w następ:). Ciągle 3
1 4 końcem następnego 
węzła i 1 i 2 następnego 
wykonywać pół węzła.—
2 i 3 kolej tak samo z 
uwzględnieniem deseniu. 
4 kolej: ciągle 3 i 4 koń­
cem poprzedniego i 1 i 2 
następn., węzeł gwiazd­
kowy, którego wzór wy­
konania przedstawia ryc. 
Nr 5. —-5 kolej jak po­
przednia z uwzględnie­
niem deseniu. — 6 kolej: 
* 3 i 4 końcem poprzed­
niego węzłu i 1(2 na­
stępu. poprzedniej kolei 
węzeł gwiazdkowy, na­
stępne 4 końce pozosta­
wić nienaruszone. Od * 
powtórzyć. — 7 kolej: na
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figurę kwadratową: * środkowym 2 z czterech 
pozostawionych ’końców w 6-ej kolei węzeł 
płaski na który wziąść w lewą ręką odpo­
wiednie końce i na tych wykonać znajdującemi 
się końcami w prawej ręce, węzeł pentelkowy, 
przyciągnąć takowy mocno i odpowiedniemi koń­
cami jak wskazuje ryc. Nr 4 wykonać jeszcze 
15 takichże węzłów, na czem kończy się kwa­
dratowa figura, od * powtórzyć. — 8 kolej jak 
kolej 6; 9 i 10 kolej jak 5 i 4-a. Następnie ciągle 
jak pierwsze trzy koleje odpowiednio do formy. 
Po wykończeniu połączyć brzegi obydwóch czę­
ści łącząc z sobą kilkoma ściegami sznureczki 
z uwzględnieniem deseniu.

Nr 3. Wzór roboty klockowej w BI. Nr 46 ryc. Nr 5 (powiększony).

Fartuszek (robota wiazana).
Rycina Nr 7 w BI. Nr 44.

Fartuszek wykonany czarnym jedwabnym sznu­
reczkiem, podług deseniu ryc. Nr 3 i odpowied­
niego opisu. Długość fartuszka 64 cent, szero­
kość dolnego brzegu 54 cent, górnego zaś 27 cent, 
pasek 4 cent. szer. tymże sposobem wiązanym 
wykonany.

Teczka na fotografie. Malowidło i haft
Rycina Nr 8 i 1 w BI. Nr 44.

Dwie części tektury każda 50 cent. szer. a 39 
wysoka, połączona z sobą grzbietem 5 cent. szer.

Część spodnia pokryta papierem groszkowana 
koloru brązowego, wierzchnia zaś tkania/1 
cienna koloru szarego ozdobiona malowidle ' 
haftem. Brzeg 1| cent. szer. sklejony papJ 
groszkowanym brązowym i wstążeczką skórza? 
koloru brązowego. Część wewnętrzna okleiou 
papierem białym; część spodnia z 3-ma przede, 
łami wykonanemi z tektury. Malowidło wyko/ 
farbami wodnenii a mianowicie krajobraz sepia ‘ 
liście i zioła kolorem zielonym w kilku cieniach : 
kwiaty i pączki dla podniesienia efektu ozdobi 
haftem płaskim rozpołowioną filozelą niebieska 
różową i popielatą. Ryc. Nr 1, przedstawia czcij i 
malowidła i haftu naturalnej wielkości.

Riusza na szyję z krepy 
i wstążki.

Rycina Nr 10 w BI. Nr U. 
Wstążka atłasowa koloru 

żółtego 57 c. dług, a 3 c. sze- 
rokości obszyta riuszą 5 cent, 
szer. ułożoną w kontrafałdy 
z krepy tegoż koloru złożonej 
podwójnie. — Wstążkę należy 
przyfastrygowywać do sukni, 
Kapelusz dla panienki od 2 

do 3 lat.
Rycina Nr 11 w BI. Nr 44. 

Kapelusz z aksamitu kolo-. 
ru ponsowego zaopatrzony 
podszewką atlasową tegoż ko­
loru. Skrajać na gładką część 
33 c. wysoką a 30 c. szeroką, 
Obciąć takową na wzdłuż do 
dolnego brzegu ua 20 c. szer, 
górny róg zaokrąglić. Zmar­
szczyć w fałdki wzdłuż gór­
nego brzegu i brzegów bocz­
nych w odległości 12 cent, od 
dolnego brzegu i przyszyć do 
karczka skrajouego ukośnie, 8 
cent. szer. a 47 cen. długości7 
zaopatrzonego watą i podszew­
ką. Karczek po rogach zao­
krąglić a w górnym brzegu; 
w środku wykonać fałdę 2 c. 
wgłębienia. Otoczyć wypustką 
z atłasu ponsowego. Kokarda 
i wstążki do wiązania atłaso­
we tegoż koloru 3 c. szer. 
Riusza szalikowa na szy­
ję z materyatu jedwabnego. 

Rycina Nr 14 w BI. Nr 44. 
Riuszka noszona przy su­

kniach wyciętych przy szyi 
szpiczasto. Wykonana z atła­
su, kryzy lub materyału je­
dwabnego skrajanego ukośnie, 
na podstawie z podszewki. 

Fartuszek ozdobiony ha­
ftem.

Rycina Nr 18 i 9 w BI. Nr 44. 
Fartuszek wykonany z tka­

niny lnianej koloru białego, 68 
c. szer. a 66 c. długości. Część 
dolna i boki ozdobione haftem, 
którego wzór naturalnej sze­
rokości przedstawia ryc. Ni/ 
Przenieść takowy na tkaniną 
lnianą. Kontury wykonać sznu­
reczkiem białym yi mocowali 
takowy ściegiem dzierganym 
krętą bawełną niebieskiego 
koloru. Środkowe żeberka W 
liściach nićmi błyszczącemi 
mniejsze zaś żeberka krętą 
bawełną niebieską ściegie® 
gałązkowym. Pajączki nić® 
białemi z pod których wyw 
materyał jako też i pomięci 
liśćmi.

Czapeczka dla panienki
Rycina Nr 19 w BI. Nr 44. 
Czapeczka wykonana 2 

aksamitu koloru niebieskiego 
przybrana białemi fantazyj®' 
mi piórkami.

Kapelusz z filcu.
Rycina Nr 20 w BI. Nr 14 

Kapelusz okrągły z 
czarnego. Główka 7 c. WPj 
rondo ma z przodu 16 c.s
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po bokach 9 c., z tyłu zaś 7 
cen. szer., przybranie z piór 
strusich koloru czarnego z 
ponsowym. Czarna aksami­
tna wstążka 3 c. szer. umo­
cowana w tylnej części, 
skrzyżowana na przodzie 
i związana z tyłu na ko­
kardę.

Kapelusz z futra.
Kycina Nr 21 w BI. Nr 44. 
Kapelusz z imitacyi futra

nurków, przybrany fanta- 
zyjnem piórem z głową 
ptaka w kolorach błyszczą­
cych.

Kapelusz z filcu.
Kycina Nr 22 w BI. Nr 44. 

Kapelusz z filcu koloru
jasno popielatego przybra­
ny białą koronką 12 c. szer. 
oraz wstążką jedwabną 
białą 9 c. szer.

Kapelusz z filcu.
Kycina Nr 23 w BI. Nr 44. 
Kapelusz w rodzaju to­

czka z filcu koloru „helio­
trop,“ przybrany tiulem 
czarnym groszkowanym, 
dzierganym w zęby, trzema 
pomponami czarnemi i wstą-

■ "'X

"Si

A

Nr 6. Źaket dla młodej osoby.
(Op. odwr. str. tabl.).

żką czarną aksamitną 6 c. szer. Część 
przednią zdobi bukiet z fijołków z liśćmi 
zielonemi.

Serwetka. Haft płaski i robota 
krzyżowa.

Kycina Nr 27, 28 i 32 w BI. Nr 44. 
Serwetka 150 c. długości; wykonana

na odpasowanej tkaninie „congres“ ko­
loru żółtawego 47 c. szer. Haft wyko­
nać podług ryc. Nr 28 i 32 rozmaitego 
koloru włóczką i złotą nitką, ściegiem 
krzyżowym i Holbejna. Kontury ście­
giem krzyżowym, inne zaś ściegiem pła­
skim. Poprzeczne brzegi zakończone 
frendzlą wełnianą bombelkową.

4

X

! \ Ü«;

■s SŁ
wr

V

«i

Torebka na roboty ozdo­
biona haftem płaskim.
Kycina Nr 35 i 36 w BI. Nr 44.

Wykonać naj [trzód środ­
kowy pas, którego część 
oryginalnej szerokości 
przedstawia ryc. Nr 36, 
na tkaninie kanwowej ko­
loru „cierne“ rozmaitego 
koloru filozelą rozpołowio- 
ną, a mianowicie: liście 
naprzemian zieloną i ter­
racota w kilku cieniach: 
gałązki filozelą koloru 
oliwkowego, jagody filoze­
lą koloru „heliotrop“, brzeg 
zaś kolorem ciemno zielo­
nym. Zaopatrzyć szlak pod­
szewką z materyału je­
dwabnego koloru jasno ce- 
glastego, otoczyć pasami 
pluszowemi 5 c. szer. i cien­
kim złotym sznureczkiem 
podług ryc., kieszonkę wy­
konać z atłasu koloru ce- 
glastego i zaopatrzyć elas- 
tyką. Całość wykończyć 
podług ryc. i przyozdobić 
bombelkami.

Nr 4. Suknia wizytowa z matę- Nr b. Suknia wieczorowa z kre-
ryału jedwabnego gładkiego py i koronki. (Opis pierw, str.
i w kraty. (Op. pierw, str. tabl.). tabl.).

■ ''7!
X

R

T/XV,

Nr 8. „Matinée“ dla młodej osoby.
(Krój i opis pierw, str. tabl. Nr II, fig 12—20).

:

Nr 7. Suknia dla młodej osoby. 
(Opis odwr. str. tabl.).

Jabłka smarzone.
Obrane dojrzałe winkowate jabłka po­

krajać w plasterki, wydrążyć z nich środki 
i posypać lekko cukrem. Ile jabłek tyle 
wziąść jaj, uwiercić żółtka z cukrem, bio- 
rąc na jedno jajko łyżeczkę od herbaty 
cukru, wsypać na dwa jajka łyżkę mąki, 
łyżeczkę oliwy, łyżeczkę octu i łyżeczkę 
araku na 4 jajka po łyżce' wszystkiego,
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Nr 13. Suknia z sukna ozdo­
biona apiikaeyą (do ryc. Nr 

21). Opis odwr. str. tabl.

Nr 14. Okrycie z sukna obb 
futrem (do ryc. Nr 22). Opis odm 

str. tabl

Nr 15. Gorset dla prostego 
wymieszać wszystko razem, trzymania się dla panienekWjiluGMau vv o/kj o iu/jUhi. U Jaj uia-uia oic uia
wyjmować plasterki suche od 13—15 lat (do ryc. Nr 16). A

Krój i op. pierw, str. tabl. Nr 
III, fig. 21—30.

Nr 16. Gorset do prostego 
trzymania się dla panienek 
od 13—15 lat (do ryc. Nr 151. 
Krój i opis pierw, str. tabl. 

Nr III, fig. 21—30).

UWAGA.

Tablica krojów, objaśniająca wzt 
ry ubiorów i robót w dzisiejszym u 
merze służy też do N-ru 46.

zbyt rzadkie. L. C.

Nr 21. Suknia z sukna ozdobiona apiikaeyą (do ryo. Nr 13). 
Op. odwr. str. tabl.

HosBoaeHo LieHSypoio. BapmaBa, 24 OktjiCph 1890 r.

Nr 22. Okrycie z sukna obłożone futrem (do ryo. Nr li)- 1 
Op. odwr. str. tabl..

z rozpuszczonego cukru ma 
czać w cieście i kłaść zaraz 
na gorącą, fryturę, którą
należy próbować ciastem czy gorąca, jeżeli ciasto rzu­
cone syczy i rośnie to dobra.—Ciasto nie powinno być

2) Fabryka 'manekinów Chrzanowskiego 
ulica Bielańska pałac Zawiszów.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów," KrakowTk^zmfmieścieW
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